
Nr, 230. Niedziela; 5 Października 1919. Rok 109.

Wychodzi codzienni, o godzinie 8 po południu x wyjątkiem niedziel i dni 
iwiąteeznych.

Numer pojedyńezy kosztuje w miejscu i na prowineyi 5 0  l l l l l .
Biura Redakcji 1 Administracji n i. Podwale 3. — Ekspedyeya miejscowa 

zamiejscowa ul. Czarnieckiego 12, Pojedyncze numera do nabycia w trafikach i biu­
rach dzienników, — Listy należy frankować.

Keklamaey. otwarte wolne od opłaty. Konto P. K O. Nr. 141.690.
Telefon Redakcji Nr. 510. — Telefon Administraeyi 637.

Prenumerata miejscowa:
Krocznie . . . . , . . 84"—

p ó łro cz n ie ............................. 42'— „
ćw ieróroozni..................... 21’— „
miesięcznie............................... 7'— „

Za dostawę 2 K. miesięcznie,

Prennmerata zamiejscowa:
rocznie . . . . .  . 96'— K
półrocznie . . . , , ,  48'— „
ówieróroeznie............ 24'— „
miesięcznie  .......................... 8'— .

„Przewodnik naukowy 1 literacki", dodatek miesięczny otrzymają cało- i 
półroczni abonenci „Gazety Lw ow skiejbezpłatnie, jednakże ci tylko, którzy pre­
numerują od 1 stycznia do końca czerwca, ówieróroezni i miesięczni za dopłatą: 
pierwsi 6 K, drudzy 2 K. „Przewodnik" prenumerowany osobno kosztuje 24 K.

Listy i przesyłki rękopisów należy przesyłać do Rei akoyi „Przewodnika" pod 
adresem Lwów, ul. Wałowa Nr. 31 1. piętro (nad mezaninem).

Geny o g ł o s z e ń  (anonsów) Wiersz petitowy 7 łamowy lub jego miejsce 50 hal, 
tabelaryczny i liczbowy 60 bal.

Nadesłane po 1'50 kor., kronika 2 kor., za wiersz 4 łamowy lub jego miejsca 
miary petitowej.

Ogłoszenia w Dzienniku urzędowym] po 50 hal., tabelaryczne 1 liczbowe po 
60 bal. za wiersz petitowy 4 łamowy lub jego miejsce.

Wszystkie ogłoszenia przyjmuje Administracja „Gazety Lwowskiej", Lwów, 
Podwale 1. 3., w godzinach oa 8—2 i od 4—6.

CZĘŚĆ URZĘDOWA.

Do Pana

 ̂ STANISŁAWA WOJCIECHOWSKIEGO 
M inistra Spraw Wewnętrznych w Warszawie.

Przychylając się do przedstawionych mi 
próśb, zwalniam pana Stanisława Jan i­
ckiego z urzędu M inistra Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych, oraz p. Antoniego Minkiewi­
cza z urzędu M inistra Aprowizaeyi.

Równocześnie, na wniosek Pana, jako 
Zastępcy^ Prezydenta Ministrów, poruczam 
kier.wnictwo Ministerstwa Rolnictwa i Dóbr 
Państwowych p. Podsekretarzowi Stanu Zy­
gmuntowi Chmielewskiemu, a kierownictwo 

„ M inisterstwa Aprowizaeyi p. Podsekretarzo­
wi Stanu Oskarowi Sobańskiemu

Naczelnik Państw a:
(—) J. Piłsudski.

Za Prezydenta Ministrów :
(—) S. Wojciechowski.

Warszawa, dnia BO września 1919 r.

Do Pana 
STANISŁAWA JANICKIEGO 

M inistra Rolnictwa i Dóbr Państwowych
w Warszawie.

Przychylając się do przedstawionej mi 
przez Pana prośby o dymisyę, zwalniam Pa­
na z urzędu M inistra Rolnictwa i Dóbr Pań­
stwowych.

Przy tej sposobności wyrażam Panu 
gorące podziękowanie zą usilną pracę i wy­

bitne zasługi na trudnem i odpowiedzialnem 
stanowisku, na którem Pan położył podwa­
liny pod przyszły rozwój rolnictwa w kraju. 

Naczelnik P ań stw a:
(—) J. Piłsudski.

Z& Prezydenta M inistrów :
( —) S. Wojciechowski. 

Warszawa, dnia 30 września 1919 r,

Do Pana 
ANTONIEGO MINKIEWICZA 

M inistra Aprowizaeyi 
w Warszawie.

Przychylając się do przedstawionej mi 
przez Pana prośby c dymisyę, zwalniam Pa­
na z urzędu M inistra Aprowizaeyi, wyraża­
jąc Panu najgorętsze uznanie za gorliwą 
działalność ,na trudnem stanowisku.

Naczelnik Państwa
(—) J . Piłsudski.

Za Prezydenta M inistrów :
(—) 8. Wojciechowski.

Warszawa, dnia 30 września 1919 r.

Do Pana
Zy g m u n t a  Ch m i e l e w s k ie g o

Podsekretarza Stanu 
w Ministerstwie Rolnictwa i Dóbr Państwo­

wych w Warszawie.

Poruczam Panu kierownictwo M inister­
stwa Rolnictwa i Dóbr Państwowyah. 

Naczelnik Państwa:
(—) J . Piłsudski.

Za Prezydenta M inistrów :
( —) 8. Wojciechowski. 

Warszawa, dnia 30 września 1919 r.

Do Pana

OSKARA SOBAŃSKIEGO

Podsekretarza Stanu w M inisterstwie Apro- 
wizacyi w Warszawie.

Poruczam Panu kierownictwo Minister­
stwa Aprowizaeyi.

Naczelnik Państw a:
(—) J . Piłsudski.

Za Prezydenta M inistrów:
( —) 8. Wojciechotoski. 

Warszawa, dnia 30 września 1919 r.

Dekretem z dnia 24 maja 1919 r. mia­
nował Pan Naczelnik Państwa Kazimierza 
ks. Lubomirskiego Posłem Nadzwyczajnym 
i Ministrem Pełnomocnym I. kl. w Waszyng­
tonie.

Dekretem z dnia 12 lipca 1919 r. pana 
Franciszka Pułaskiego Radcą Legacyjnym 
w Waszyngtonie w randze Posła Nadzwy­
czajnego i M inistra Pełnomocnego II. kl., 
oraz p. Mięhała Kwapiszewskiego Radcą Le­
gacyjnym I. kl. w Waszyngtonie.

Prezes Dyrekcyi'skarbu zamianował pra­
ktykanta podatkowego Władysława Bulgiewi- 
cza, asystentem podatkowym w XI. kl. raDgi.

Prezes Dyrekcyi skarbu zamianował pra­
ktykanta podatkowego Tadeusza Lityńskiego, 
asystentem podatkowym w XI. kl. rangi.

Rozporządzenie 
Ministra Przemysłu i Handlu w przed­
miocie zniesienia Małopolskiego Oddzia­
łu Górniczego Sekcyi Górniczo-Hutni­
czej Ministerstwa Przemysłu i Handlu 

w Krakowie.
Art, I. Ustanowiony rozporządzeniem 

M inistra Przemysłu i Handlu z dnia 12 
maja 1919 r. (Monitor Polski Nr. 108), Ma­
łopolski Oddział Górniczy Sekcyi Górniczo- 
Hutniczej Ministerstwa Przemysłu i Handlu 
w Krakowie przestaje istnieć z dniem 1 pa­
ździernika 1919 r.

Art. 2. Z powyższym dniem wszystkie 
agendy tegc Oddziału przechodzą na Staro­
stwo Górnicze w Krakowie z wyłączeniem 
spraw, zastrzeżonych obowiązującemi ustawa­
mi Ministerstwu oraz spraw, odnoszących Sig 
do ustanawiania cen za węgiel i do przy­
działu węgla.

Art. 3. Inspektorat węglowy w Krako­
wie podlega, począwszy o! dnia 1 paździer­
nika 1919 r,, bezpośrednio Sekcyi Górniczo- 
Hutniczej Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Art, 4. Gwarectwo „Brzeszcze" prze­
chodzi z dniem 1 października 1919 r. pod. 
naczelny zarząd Sekcyi Górniczo-Hutniczej 
Ministerstwa Przemysłu i Handlu.

Minister Przemysłu i Handlu:

( —) *7. Szcseniowski.

Szef Sekcyi:

( —) Świętochowski.

Warszawa, dnia 13 września 1919 r.

FR. RAWITA-GAWROŃSKI 28)

Król i Carowa.
P o w ieść  z  końca X V II I .  w .

(Ciąg dalszy),
— Co więcej?
— Hr. Stackelberg donosi, że Król 

polski wkrótce w podróż wyruszy i czekać 
na rozkazy Waszej Imperatorskiej Mości bę­
dzie w Kaniowie.

Imperatorowa z uśmiechsm ironicznym 
rzekła niedbale:

— Znudzi się m oże.. bo niewiem je­
szcze kiedy mi wypadnie z Kijowa wyjechać.

— Wiezie podobno rozmaite memorya- 
ły, które ma przedłożyć Waszej Cesarskiej 
Mości — wtrącił.

— Obaczymy co one warte. O tem będę 
mówić ze Staekelbergiem.

Bezborodko zamilkł, ale widać było, że 
ma zamiar coś jeszcze powiedzieć. Zdawało 
się, że Carowa dostrzegła to jego wahanie 
się, bo się zwróciła do niego:

— Cóż ty myślisz o Stackelbergu ? — 
spytała.

— Cty Wasza Imperatorska Mość po­
zwoli mi mówić otwarcie, z taką szczerością, 
do jakiej tylko dusza rossyjska jest zdolną?

Carowa spojrzała na niego.
Spojrzenia ich spotkały się. Ten cham, 

ozdobiony hrabiowską koroną, nie miał wcale 
duszy rossyjskiej, * do szczerości nigdy 
nie był skłonny, W tej chwili spostrzegł, że 
ma przed sobą Carowę, która zgoła rossyj­

skiej duszy nie posiada, a swoją niemiecką 
od trzydziestu lat dopiero na moskiewską 
przerabia. Zmieszało go to trochę. Ale Caro­
wa zdawała się nie dostrzegać nawet alnzyi 
do swojej obcej duszy, której tak dobrze Ryło 
na tronie dzikich Carów Moskwy.

— Mów.., Chcę wiedzieć co myślisz.
— Hr. Staękelberg jest niewątpliwie 

wiernym sługą Waszej Imperatorskiej Mości, 
ale on psuje dzieło Repnina.

— Co przez to rozumiesz?
— Oń jest za-dobry i za-łagodny dla 

Polaków, a Polscy tyle zawinili wobec Wa­
szej Imperatorskiej Mości, że na łagodność 
nie zasługują.

Była to aluzya do tej opinii, jaka w 
Polsce wogóle panowała o Katarzynie, a którą 
publicznie nieraz wypowiadano.

— Repnin był zbyt ostry.,.
— Z nimi nie można inaczej. Wasza 

Imperatorska Mość zagwarantowała im naj­
większe snobody: wybór wolnymi głosami 
króla sejmy, sejmiki, a mimo to oni są nie­
zadowoleni, nazywają to — mięszaniem się 
do ich spraw domowych i ciągle knują spi­
ski przeciw Waszej Imperatorskiej Mości. Hr. 
Stackelberg zdaje się tego niedostrzegać, a 
jeśli dostrzega — niedocenia. Tu tkwi zaro­
dek buntu.

— Widzisz... my jesteśmy w przede­
dniu dwóch w o jen : ze Szwecyą i z Turcyą, 
król pruski zazdcośnem okiem patrzy na wzrost 
potęgi Rossyi, a  ty chciałbyś jeszcze wojny 
z Polską?

— Prusy już dostały przecie kawał 
Polski.

— Od nich wyszedł początek — rzekła

Carowa, jakby wyjaśnić chciała, że ten ka­
wał Polski Prusy dostały — z wdzięczności.

Bezborodko zapalał się.
— Polska niema wojska do prowadze­

nia wojny — zauważył.
— Niema, ale mieć może. Nie miała 

go i w czasie konfederacyi Barskiej, a je ­
dnak kilka lat musieDśmy się z n mi tuzaó. 
W Polsce każdy dom jest twierdzą, każdy 
szlachcic żołnierzem, Króla mamy przychyl­
nego sobie, dzięki zręczności hr. Stackel- 
berga.

— Niech mi Wasza Imperatorska Mość 
wierzy, że Król polski jest naszym wrogiem 
i tylko przedłuża naszą zabawę z Polską.

— Co przez to myślisz?
— Król jest człowiekiem słabym, który 

nas i naród własny bałamuci: raz pochyla 
się ku nam, drugi raz — odchyla się, a n i  
gdy nie wie na pewno jak długo i przy czy­
jej stronie utrzyma się; On chce królować, 
chce uchodzić za króla oświeconego, wyprze­
dzającego swój wiek, a jest tylko niedołęż­
nym sybarytą bez woli i siły: raz boi się, 
ażeby mu Wasza Imperatorska Mość korony, 
którą z Jej łaski ma, z głowy nie strąciła, 
a z drugiej — chciałby iść za głosem po­
wszechnym, który w gw arancjach i opiece 
nad Polską Waszej Imperatorskiej Mości wi­
dzi niebezpieczeństwo dla narodu. Z takimi 
niestanowczymi ludźmi, którzy nie wiedzą dziś 
czego s:ę jutro im zechce, rządzić, ani żyć 
w zgodiie nie można.

Katarzyna słuchsła bardzo uważnie, a 
gdy skończył —  rzekła z uśmiechem:

—  Ciebie nie posłałabym na miejsce 
Stackelberga,

— Wola w tem Waszej Imperatorskiej

Muści, ale z niespokojną tą Polską trzeba 
zakońciyć.

— Jakie ty myślałbyś zakońciyć?
— Jeden jest tylko sposób... — zaczął.
Zawahał się, Katarzyna milczała, schy-

liwśzy głowę do słuchania.
— Od wojewody Potockiego dowiedzia­

łem się, że wracając z Kaniowa, ma zamiar 
zatrzymać się kilka dni w Tulczynie, a stam ­
tąd na Kamieniec pojedsie do Krakowa i 
Warszawy,.,. Trzeba tak zrobić, ażeby w dro­
dze między Kamieńcem a Krakowem zaszła 
przeszkoda...

Katarzyna badawcze spojrzenie na nie­
go rzuciła.

— Co to znaczy — spytała z pewnym 
niepokojem.

Bezborodko, raz straciwszy równowagę, 
już się powstrzymać nie- potrafił.

— Nad Dniestrem włóczą się zawsze 
kupy Tatarów i Turków. Niech oni zatrzy­
mają Króla pod pretekstem, źe bada tureckie 
pogranicza... Można się z nimi porozumieć i 
odebrać Króla.., Gdy raz będzie w naszem 
ręku, wyszle się go do Petersburga na m ie­
szkanie... wytłumaczy s i ę , że to dla bezpie­
czeństwa Jego Królewskiej Mości... wyzna­
czy się wysoką pensyę... on będzie zupełnie 
zadowolony,,. W Petersburgu przytrzyma się 
go — aż niebezpieczeństwo minie... Tymcza­
sem do Warszawy pośle Wasza Imperator- 
ska Mość Wielkiego Księcia Pawła z władzą 
królewską... Stanisław August nie będzie 
żył stu lat z pewnością — dodał złośliwie, 
a tymczasem Polacy przywykną dó nowego 
Króla.,..

(Ciąg dalizy nastąpi).



Dalsze ataki bolszewików.
Komunikat 

Warszawskiego sztabu generalnego
x dnia 3 października 1919,

F r o n t  l i t e w s k o  - b i a ł o r u s k i :  
Nieprzyjaciel prowadzi energiczną akcyę wy­
wiadowczą wzdłuż Barezyny, atakująe jedno­
cześnie nasze przyczółki mostowe pod Bo- 
brujskiem i Borysem. Na odcinku poleskim 
bolszewicy odrzuceni naszą kontrakcyą poza 
rzekę Ptycz, w dniu wczorajszym ataków 
nie wznowili.

F r o n t  w o ł y ń s k i :  Spokój.
Zastępca szefa sztabu g en e r,: 

pułk, Haller.

Sejm walny.
Wczorajsze posiedzenie Sejmu rozpo­

częto o godz. 4 min. 30 po południu.
Pierwszym punktem porządku było spra­

wozdanie Komisyi spraw zagranicznych o 
wniosku p. D ą b s k i e g o  i innych posłów 
klubu Piastowców •

w sprawie prOwizoryum dla Galicyi 
wschodniej.

Sprawę referował p. G r a b s k i ,  który 
zaznacza, że prowizoryum, któreby narzucono 
Polsce, byłoby niebezpieczne nietylko dla 
Polski, lecz także dla pokoju w całej Euro­
pie wschodniej. Polska nie obawia się, by ta 
ludność, co do której jest przekonana, że w 
większości ciąży do Polski, po dalszych rzą-. 
dach polskich mogła cheieć od Polski się 
oderwać. Jest naszem dążeniem, aby raz na 
zawsze zapewnić Polsce tę ziemię. Protestem 
naszym przeciw prowizoryczuemu decydowa­
niu o losach Galicyi wschodniej nie kierują 
rachuby materyalistyczne, lecz przeciwnie, 
świadomość wielkich zadań, jakie ciążą na 
Polsce co do ustalenia ładu, porządku i spo­
koju w wschcdciej Europie. Zadania te fa­
ktycznie przedewszystkiem na Polsce będą 
ciążyły. Świadomość tyeh wielkich zadań 
każe się nam domagać, aby uregulowanie 
spraw wschodnich byłe jaknajmniej niejasne 
i tymczasowe, zwłaszcza, że się wie, iż po­
bite Niemcy szukać będą rekompensat ua 
wschodzie i tam będą siały ferment. Wszel­
kie prowizoryum w Galicyi wschodniej u tru­
dniłoby nietylko ekonomiczną odbudowę kra­
ju, lecz także utrudniłoby zgodne współżycie 
ludności polskiej z ludnością ruską. W myśl 
tych przesłanek Komisya spraw zagranicznych 
przedkłada Sejmowi jednomyślnie przez nią 
uehwalony następujący wniosek:

Wysoki Sejm raczy uchwalić:
Sejm stwierdza: wszelkie prowizoryum 

prawnopaństwowych stosunków w t. zw, Ga­
licyi wschodniej, tworząc zarzewie starć mię­
dzy Polską a sąsiedniemi państwami, utru 
dniając w najwyższym stopniu przywrócenie 
zgodnego współżycia narodowości kraj ten 
zamieszkujących, jakoteż ekonomiczną odbu-

ST. Z. 4)

JASNA GORA
podczas wojny europejskiej.

(Ciąg dalszy).'
Książka pamiątkowa biblioteki Jasno­

górskiej zawiera w sobie wiele śladów tych 
odwiedzin #  formie podpisów wybitnych 
osobistości. J e s t  ona sama w sobie history- 
cznem „memento" zmiennej kolei zewnętrz­
nych wydarzeń.

I tak, po rossyjskieh podpisach war­
szawskich dygnitarzy, z czasów przedwojen­
nych, w rodzaju hr. Szuwałowa, Czertbowa, 
Skałona i Żylińskiego (poprzedzonych na 
wyżółkłej karcie podpisem cara, Mikołaja I., 
pod datą 22 lutego (5 marca) 1852), nastę­
pują w dalszym ciągu podpisy, jak p. Woyrsch, 
generał piechoty (pod datą 16 sierpnia 1914 
r,), yon Hindenburg, głównodowodzący (pod 
(datą 30 października 1914 r,). W dniu 2 
lutego 1915 r. odwiedzał Jasną Górę ówcze­
sny następca tronu austryackiego, arcyks. 
Karol, który t odlił się przed cudownym 
obrazem Matki Bożej i złożył ofiarę 500 kor. 
na klaszsor; nieco później klasztor otrzymał 
od zmarłego ces. Franciszka Józefa ofiarę
25.000 kor.

Pamiątkowa książka zawiera też chara­
kterystyczny i historyczny zarazem podpis 
ces. Wilhelma z dnia 6 lutego 1915 r. Pod­
pis ten umieszczony został na czystej prawej 
stronicy książki, podczas gdy lewa stroaa 
przeznaczona została na podpisy 12 osób 
świty.

dowę kraju, uniemożliwiłoby Państwu Pol­
skiemu wypełnienie zadań, jakie mu przypa­
dają w udziale przy ustalaniu trwałego po­
koju w Europie wschodniej.

Sejm wzywa Rząd i delegatów polskich 
na konferencyi pokojowej w Paryżu, żeby 
zapewnili jak najszybciej ostateczne włącze­
nie Galicyi wschodniej w Republikę Polską 
w myśl uchwały Sejmu z 23 maja b. r. za­
pewniającej narodowości ukraińskiej zupełne 
równouprawnienie i szeroką autonomię, sprze­
ciwiając się stanowczo jakiemukolwiek w tej 
sprawie prowizoryum,

Mówca prosi Sejm o jednomyślne u- 
chwalenie tego wniosku.

P. D a s z y ń s k i  wnosi, aby nad każdą 
z obu części wniosku głosowano osobno.

W głosowaniu

pierwsza część wniosku przyjętą zo­
stała jednomyślnie, a druga ogromną 

większością.
Izba przystąpiła do drugiego punktu, 

którym było

Sprawozdanie Ministra skarbu.
Zabiera głos P. M inister skarbu dr. 

B i l i ń s k i  i przemawia wśród niezwykłego 
zainteresowania się wszystkich stronnictw. 
Po krótkim wstępie wyraża przekonanie że 
Sejm powraca do starych tradycyj najznako­
mitszego parlamentu Europy, które polegały 
na tern, że M inister skarbu miał inieyatywę 
w czynieniu wydatków, parlament zaś miał 
obowiązek powstrzymać M inistra skarbu od 
przesadnych wydatków — a więc inieyaty- 
wa, która zresztą naturalnie służy Sejmowi 
pod każdym względen, w rzeczach skarbu, 
w pierwszym rzędzie przysłużą Ministrowi 
skarbu.

Minister z góry zaznacza, że s t a n  
s k a r b o w y  i e k o n o m i c z n y  n i e  j e s t  
ś w i e t n y .  Nie jest dobry, j e d n a k  n i e  
b e z n a d z i e j ń y ,  przedstawiagsię w obecnych 
symptomatach najprzód w stopniu większej 
czy też mniejszej spoistości Rządu, powtóre 
w stosunkach budżetowych, po trzecie w 
stosunkach kredytowych, po czwarte w sto­
sunkach pieniężnych i walutowych. (Minister 
mówi dalej; patrz: depesze)

L Komisyj.
W arszaw a. Komisya s k a r b o w o - b u ­

d ż e t o w a  w obecności M inistra Bilińskiego 
wysłuchała przedłożonego przez p, Bryla 
wniosku Komisyi odbudowy kraju o zakaźie 
wywozu materyałów odbudowy kraju. Wobec 
różnicy zdań, jakie na tern tle powstały, 
postanowiono odbyć wspólne zebranie z Ko- 
misyą odbudowy kraju.

Wedle referatu p, Wojdalińskiego o 
udzielenie gwarancyi państwowej dla zwią­
zku siow arzjsienią obywatelskiego we Lwo­
wie, postanowiono przekazać sprawę M ini­
strowi skarbu do załatwienia i zaopiniowania.

Komisya przyjęła następnie wedle re­
feratu p. Głąbińskiego budżet Ministerstwa 
skarbu za cias od 1 stycznia do 30 czerwca 
b, r. i uchwaliła wszelkie odoośne rezolucye,

KomisyB s p r a w  z a g r a n i c z n y c h  
przeprowadziła obrady nad nagłym wnioskiem 
p. Dąb-kiego co do Galicyi wschodniej.

Wizyta Wilhelma na Jasnej Górze od­
była się przy następujących okolicznościach:

Po południu klasztor Jasnogórski otrzy­
mał zawiadomienie, że przed wieczorem przy­
będzie cosarz Wilhelm dla zwiedzenia kla­
sztoru. Z nastaniem zmroku przed bramą 
Lubomirskich uszykowano warty wojskowe 
oraz żołnitrzy z pochodniami i latarniami.

O godz. 7 min. 15 wieczorem zajechał 
samochód cesarski.

U bram klasztornych oczekiwała słu­
żba klasztorna z latarniami.

Cesarz w otoczenin świty, przez bramę, 
wiodącą na wieżę, udał się do rozmównicy, 
gdzie został powitany przez O. Romualda 
Dziemiadowicza, w zastępstwie chorego prze­
ora. Na słowa powitania cesarz odrzekł, iż 
jest na Jasnej Górze po raz pierwszy i ży­
czy sobie zwiedzić klasztor. Wówczas 0. Ro­
muald poprowadził gościa na salę rycerską 
gdzie objaśnił dawne jej znaczenie; nastę­
pnie udano się na chór.

Z chóru cesarz przeszedł do kaplicy 
Matki Boskiej Częstochowskiej, gdzie stał 
czas pewien w milczeniu przed odsłoniętym 
obrazem, poczem na życzenie cesarza 0. Ro­
muald streścił historyę obrazu. Na odcho- 
dnem z kaplicy tenże Ojciec wręczył eesa- 
rzowi wizerunek M. B. Częstochowskiej, na 
drzewie cyprysowym malowany, dla cesarzo­
wej, pamiątkę w postaci wizerunkuM. B. czę­
stochowskiej na kartonie albumowym i 10 
fotegrafij dla świty.

Przy tej sposobności ces^ Wilhelm zło­
żył 10.000 marek, jako ofiarę na klasztor.

Z wizytą gen. Hindenburga na Jasnej 
Górze związana jest historya ofiarowanego 
przezeń klasztorowi wagonu węgla, jako wy-

Wieeministor Skrzyński zdał sprawę ze 
sytuacyi, poczem przeprowadzono dyskusjo, 
w której brali udział posłowie: D ą b s k i ,
S k r z y ń s k i ,  R a t a j ,  D a s z y ń s k i ,  S k a r ­
b e k ,  P e r l  i Msryan S e y d a ,

Komisya poleciła przewodniczącemu, 
aby rezolucye pokrótce umotywował na po­
siedzeniu plenarnem.

P, W r ó b l e w s k i  zdał sprawę z ro ­
kowań w Berlinie i zakomunikował tekst 
układu, dotyczącego uwolnienia aresztowa­
nych i internowanych z powodu powstauia, 
jakoteż zlikwidowania związanych z tern 
spraw sądowych,

Komisya aprobowała układ, k t ó r y  bę­
dzie dzisiaj przedstawiony Naczelnikowi P ań ­
stwa do zatwierdzenia.

Komisya r o l n a  wysłuchała na zebra­
niu dzisiejszem sprawozdanie szefa sekcyi 
L e ś n i e w s k i e g o  o stanie przymusowych 
dzierżaw rodnych. — Wniosek ks. O k o n i a  
ó przymusowym zarządzie dóbr ks, Lubo­
mirskiego w Rozwadowie odstąpiono Mini­
sterstwu rolnietw a..

Komisya uchwaliła zwrócić się do Mi­
nisterstwa skarbu i wystąpić na Sejmie z 
wnioskiem o kredyt na zakupienie nawozów 
sztucznych.

Nowe zadania Polski.
Agencya Havasa donosi: Temps ogłasza 

oświadczenie generała Rozwadowskiego, prze­
wodniczącego polskiej misyi wojskowej we 
Francyi. Generał wyjaśnia sytuacyę, poczem 
oświadcza, że Polska, która dokom ła  już nad- 
zwyczajnfgo wysiłku wojskowego, przekracza­
jącego bezpośrednie jej potrzeby, mogłaby 
się podjąć jeszcze uregulowania spraw krajów 
bałtyckich, lecz do tego celu ma Polska bez­
względnie prawo i obowiązek domagać się 
pewnej współpracy i wydatnej pomocy sprzy­
mierzeńców, ponieważ sprawa ta leży nietyl­
ko w interesie samej Polski, lecz całego 
świata, który jest obowiązany podjąć w tym 
kierunku wspólną akeyę.

Przed bojem
o Mazowsze pruskie.

Komitet mazurski nadsyła r am nastę­
pujący komunikat:

Wobec zbliżającego się plebiscytu na 
Mazurach, zrozumiałem jest zainteresowanie 
ogółu tą ziemią, na której rozegrały się od­
wieczne zapasy niemieckiego rycerstwa z m ło­
dym, występującym na widownię dziejową 
żywiołem słowiańskim. Na owych to Zielo­
nych Polach, gdzie przed wiekami, pod wo­
dzą Jagiełłów,[.Zbyszków i Zjndramów, starły 
się w śmiertelnem zwarciu dwie rasy, dziś 
odbyć się ma walka bezkrwawa, lecz jak 
tamta w skutki dla Polski brzemienna i jak 
ona niewątpliwie na szalaah dziejowych nie­
tylko Polski, lecz i Zachodniej Słowiańszczy­
zny ważąca. Dzisiaj napróżneby Czechom 
przypominać dawne braterstwo broni na 
Zielonem Polu.

nagrodzenia za opalanie mieszkania, zajmo­
wanego przez wartę wojskową; wagon ten 
jednak po odjtździe Hindenburga nie został 
wydany. Dopiero po upływie kilku miesięcy, 
gdy przy drugiej swej bytności generał do­
wiedział się, że zlecenie jego nie było speł­
nione, rozkazał niezwłocznie nadesłać kla­
sztorowi przedniego gatunku węgiel.

W kwietniu 1915 r. ogłoszone zostało 
wytknięcie granicy austro-miemieckiej w za­
jętej Polsce.

Powód, dla którego Niemcy oddali 
zarząd Jasnej Góry Austryakon^ miał być 
następujący: Wieści o barbarzyństwach,
rzekomych świętokradztwach i zbezczeszcze­
niu Cudownego miejsca przedostały się do 
Francyi, Anglii i Włoch, gdzie z tego po­
wodu powstało oburzenie, podtrzymywane 
przez Rossyę; z drugiej strony cały Naród 
Polski, aczkolwiek błędnie infoimowany o 
jakoby dokonanych zbrodniach na Jasnej 
Górze, zapałał strasznym uczuciem nienawi­
ści i zemsty za sprofanowanie miejsca świę­
tego. A przecież Niemcom trzeba było przy­
jaciół:, więc też, żeby ułagodzić opinię, ces. 
Wilhelm, jako dowód życzliwości i czci dla 
sędziwego monarchy katolickiego, a swego 
sprzymierzeńca, ces. Franciszka Józefa, od: 
dał mu pod opiekę Jasną Górę, która do 
końca wojny pod władzą Austryaków pozo­
stawała.

W książce pamiątkowej klasztoru, pod 
datą 26 kwietnia 1915 r. znajduje się odbi­
cie 4 pieczęci austro-węgierskich' o objęciu 
komendy Jasnogórskiej „enkl&vau.

Po dziewięciomiesięcznej opiece prusko- 
niemieckiej nad Jasną Górą nastąpiły rządy 
austryackie, które wprowadziły pewną ulgę w

„Dziś tak się pćlitykę na świecić robi, 
.jakby historya zaczęła się od lat kilku" — 
rzucił nam kiedyś jeden z głębiej myślących 
polityków. Na taką też „robotę polityczną" 
liczą głównie Niemcy na Pruskich Mazurach, 
aby zadać kłam historyi.

Metody tej pruskiej roboty politycznej 
dobrze są Polsce znane: Rozpuścili po kraju 
całą szarańczę nauczycieli, czynnych i dymi- 
syonowanych oficerów, szpiegów i płatnych 
agitatorów, którzy oszczeri-zem słowem, kolbą 
i pieniędzmi, a pod osłoną stanu wojennego 
i „Grenzsehutzu" starają się wtłoczyć ma­
zurskiemu ludowi — pruski patryotyzm. A re­
sztują, wywożą na prawo i lewo, Wydali 
walkę zajadłą żywiołowi polskiemu, który 
omdlewa i blizkim się zdaje być zagłady. 
Podstęp i brutalna siła podały sobie tu ręce, 
aby oderwać szczep mazowiecki od rodzonego 
pnis. Odeprzeć ten szalony atak nowoczesnego 
Krzyżactwa będzie dziełem goduem Grun­
waldu.

Jeśli do dziś dnia cud jakiś bronił ten 
lud przed zalewem fali germańskiej, to był 
mm niewątpliwie język przez lud mazurski 
w czystości swej przechowany. „Jak arka 
przymierza między dawnemi i nowemi laty". 
I chyba ów instynkt tajemny, który mu sze­
ptał, gdzie była koleba jego dzieciństwa. 
Lecz Niemcy zrobili wszystko, aby przeciąć 
więzy łączące szczep mazurski z jego macie­
rzą; dlatego nie łudźmy się, aby zwycięstwo 
było tam łatwem, Oddawna prowadzona sy­
stematyczna praca germanizatorska, przsz 
ambonę i szkołę, prześladowanie polskości 
na każdym kroku uczyniły, że świadome sie­
bie poczucie narodowe na Pruskich Mazu­
rach jest bardzo słabe. W ostatnich czasach 
jednak stosunki pod tym względem zmieniły 
się o wiele na lepsze, tak iż sami Niemcy 
me czują się w tym kraju pewnie, wywożąc 
z niego, co się daje wywieźć, w głąb Nie­
miec. Zabrano ludności mazurskiej wszystko 
zboże t-goroezne, wszystkie środki opatrun­
kowe i apteczne, rekwizycye bydła nie ustają. 
Słowem pustoszą i grabią doszczętnie kraj, 
na wypadek gdyby się dostał Polakom.

Wyciągnąć dłoń pomoeną w znaczeniu 
m eteryalmm  i moralnem — oto najbliższe 
zadanie Polski wobec zagrożonej dzielnicy.

Ze świata.
(P. A . T.),

=  Sekretarz amer. marynarki Daniels 
doniósł Senatowi o wylądoweniu marynarki 
amerykańskiej w Trogirze. Amerykanie wy­
lądowali na prośbę admirała włoskiego celem 
zapobieżenia rozlewowi krwi. Po nadejściu 
południowych Słowian oddziały włoskie co­
fnęły się. Admirał włoski dziękował gorąco 
kapitanowi korwety za udzielenie pomocy.

=  lelegr. Komp. donosi z Lyonu: 
Najważniejszym wypadkiem dnia w Rossyi 
jest szybki pochód armii Denikina. Znajduje 
się ona nie dalej niż o 40 mil angielskich 
od Moskwy. Słychać, że bolszewicy z obawy 
przed napadem ogłosili stan oblężenia w 
Moskie. Wojska Kcłczaka odpierają bolsze­
wików na wschodzie coraz bardziej, potrzeba

okupacyi. Już w samem zewnętrznem zacho­
waniu się okupantów woiskowych nastąpiła 
pożądana zmiana. Jakkolwiek bowiem wśród 
niemieckich wojskowych, zwiedzających kla­
sztor Jasnogórski, wielu było Slązaków-kato- 
lików, którzy sie zachowywali w kościele, 
jak należy, to jednak często trafiali się pro­
testanci, którzy z iście teutońską gburowa- 
tością i bezczelnością wchodzili do kościoła 
w swych pikelhaubaeh i zachowywali się w 
miejscu świętem nieraz wprost wyzywająco.

Z okresu rządów austryackich na Jasnej 
Górze warto zanotować następujące rozporzą­
dzenie z dnia 13 maja 1915 r . :

„Dla informacyi ludności zawiadamia 
się, że stosownie do umowy, zawartej po­
między c. k. austryackim a ces. niemieckim 
rządem, są zabronione na terenie, będącym 
pod zarządem c. k. władz wojskowych, ^zgro­
madzenia, nie będące wyłącznie religijnemi, 
rozdawanie pism ulotnych bez pozwolenia, 
jako też polityczna propaganda wszelkiego 
rodzaju. 0. k. komisarz kapitan Klettlinger".

W dniu 17 maja 1915 r. odwiedził 
Jasną Górę Fryderyk-August III, król saski. 
O godzinie 9 rano król, w otoczeniu ś* ity , 
udał się automobilem na Jasną Górę, gdzie 
wysłuchał Mszy Świętej w cudownej kaplicy. 
Przez cały czas nabożeństwa Fryderyk-August 
III klęczał, modląc się gorąco.

Daia 27 maja zwiedził bazylikę Jasno­
górską książę Waldemar Pruski, syn ks. 
Henryka Pruskiego, brata cesarza Wilhelma.

Po przełomowej chwili usunięcia z Ja ­
snej Góry załogi austryackiej w dniu 4 listo­
pada 1918 r., objął opiekę nad klasztorem 
porucznik A rtur Wiśniewski, o ozem umie-
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jednak będzie dłuższego czasu, by armia Koł- 
czaka osiągnęła decydujący wpływ na sy- 
tuaeyę.

— Na zaproszenie prezydenta Stanów 
Zjednoczonych Ameryki północnej Wilsona, 
zbiera się w dniu 29 b. m, w Waszyngtonie 
pierwsza międzynarodowa konferencya pracy. 
Zgodnie z postanowieniami traktatu pokojo- 
wsgo, międzynarodowa konferencya pracy 
jest instytucyą stałą w Lidze narodćw i po­
siada własne biuro pr£cy w Genewie. Zgod­
nie ze,statutem , Rząd polski zamianował na 
pierwszą konferancyę pracy delegatów jako 
przedstawicieli Rządu oraz zatwierdził dele­
gatów, wybranych przez organizacje zawo­
dowe pracowników i pracodawców.

W skład delegacyi polskiej wchodzą 
pp.: inż, Franciszek Sokal, szef sekcji i głó­
wny inspektor w Ministerstwie pracy jako 
przewodniczący delegacyi, poseł Józef Rymer, 
p. Józefa Krausjwa, ispektorka pracy, J. 
Rogowicz, naczelnik wydziału w M inister­
stwie pracy, p. Laisser ze Slązka Cieszyń­
skiego, Edmund Bernatowicz, prezos rady 
okręgowej polskich związków zawodowych i 
Jan  Zagliniezny, któremu towarzyszy M. 
Jastrzębowski, jako znawca.

Na porządku dziennym obrad konfe- 
rencyi pracy stoją sprawy: ośmiogodzinny 
dzień pracy względnie 48 godzin prący 
w tygodniu, ochrona pracy kobieij i dzieci, 
walka z bezrobociem, konwencya w sprawie 
zakazu używania białego fosforu przy fabry- 
kacyi zapałek. Rozstrzygające w pewnym 
sensie znaczenie mieć będzie dopuszczenie 
do udziałn w konferencyi delegatów mocarstw 
centralnych, o czem zadecydować ma konfe­
rencya sama.

Delegaci polscy otrzymali już listy 
uwierzytelniające od Naczelnika , Państwa i 
wyjechali w dniu 2 b. m. do Waszyngtonu.

=  Jak  podaje Daily M ailn  Balfour 
oświadczył, że o rossyjskiej propozycyi po­
kojowej nie otrzymał żadnych dotąd wiado­
mości. Wie jednak z zupełnie pewnego źró­
dła, że rossyjski r*ąd sowietów stoi bezpo­
średnio przed upadkiem.

=  8 Uhr-Blatt donosi na podstawie 
dzienników sztokholmskich, że w Rossyi za­
czął się już przewrót antibolszewicki. Sfery 
mieszczańskie w Petersburgu opnnowały już 
szereg gmachów.

=  Odpowiedź rządu włoskiego w spra­
wie żądania ententy opróżnienia Rjeki, n a ­
deszła już do Paryża, Odpowiedź ma opiewać, 
że rząd włoski nie odmawia żądaniu, ale 
nie może go wykonać wbrew woli całego 
narodu włoskiego.

=  Echo de Paris donosi z Waszyngto­
nu : Taft, który dotychczas stał po stronie 
Wilsona oświadczył, że cały świat — z wy­
jątkiem Wilsona — wie o tem, że Senat nie 
uchwalił traktatu bez wyraźnych zastrzeżeń. 
Wilson nie może powiedzieć, jak małe dzie­
cko — nie będę się więcej bawił, jeśli nie 
może robić tego, co chce. Musi on uznać 
fakta i wyciągnąć z nich możliwie największe 
korzyści.

=  Chicago Iribune  pisze, że Ameryka 
cofnie swoje pozwolenie na włoski mandat 
w Albanii z powodu rozbieżności zapatry­
wań między Wilsonem a Tittonim w kwestyi 
Adryatyku.

— Warszawska misya włoska donosi, 
że pogłoski, jakie pojawiają się o rzekomym 
zamachu na króla włoskiego, są niepraw­
dziwe.

tował w księdze pamiątkowej w tych 
słow ach:

„4 listopada 1918 r. o godzinie 9 m. 
15 po południu odebrałem Jasną Górę od 
b. władz austro-węgierskich". Dnia 6 listo­
pada 1918 r. objął czasową komendę nad 
tutejszą załogą Generał dywizji Tadeusz 
Jordan Rozwadowski, szef sztabu generalicyi 
Wojsk Polskich.

Na dowód, ' że Polacy zawsze potrafią 
ocenić dobre chęci i życzliwość zacnych je­
dnostek, M agistrat m. Częstochowy wysto­
sował do ustępującego majora Klettlingera 
pismo treści następującej:

„Magistrat me zaszczyt wyrazić W. 
Panu swe szczere i serdeczne podziękowanie 
za opiekę i zarząd klasztorem Jasnogórskim. 
Jako komendant klasztoru, utrzymywał W. 
Pan zworowy porządek zarówno ped wzglę­
dem zarządu, aprowizacyi i wewnętrznych 
dyspozycyi, które nigdy nie dały powodu 
do jakiejkolwiek skargi, jak również pod 
względem estetycznego wyglądu całego tery- 
ł oryum klasztornego. Zarząd m. Częstochowy 
uznaje to i zachowa dla W. Pana przyja­
cielskie wspomnienie “.

1 rzeczywiście, postępowanie majora 
Klettlingera było bez zarzutu. Przez cały 
czas, t, j. trzech i pół lat swego pobytu na 
Jasnej Górze nie miał z klasztorem powa- 
iniejsiego zatargu, wobec Niemców zajmował 
stanowisko niezależne i, gdzie mógł, bronił 
spraw kLcztoru.

Major Klettlinger opuszczał klasztor ze 
łzami, przyrzekając, że po zawierusze wojen­
nej przyjdzie, jako pielgrzym, pokłonić się 
Matce Bożej. (G. d. n.)

=  Wedle wiadomości Timcsa, otrzy­
manych z Paryża, Rad,a ententy na wniosek 
marszałka Focha ustaliła podjęcie środków 
przymusowych przeciw Niemcom na dzień 
20 października br. Jeżeli Niemcy nie opró­
żnią obszarów nadbałtyćkiah, wejdą w życie 
rozporządzenia wojskowe, a blokada Niemiec 
rozpoczęłaby się z dniem 1 listopada.

=  Echo de Puris ogłasza: Rząd fran­
cuski, który był zaniepokojony odwlekaniem 
wejścia w życie traktatu wersalskiego z po­
wodu wyborow we Włoszech, otrzymał od 
włoskiego rządu doniesienie, że Włochy po- 
stsnowiły traktat ratyfikować z zastrzeżeniem 
późniejszego przyjęcia go przez nową Izbę. 
W Rzymie panuje przekonanie, że równo­
cześnie ,z ratyfikacyą traktatu przez rząd, 
traktat wejdzie w życie, o co obecnie głó­
wnie chodzi. *

=  Wedle doniesienia Chicago Iribune  
zmobilizowano w Jugosławii roczniki od 
1880 do 1896. Cztery baterye wyruszyły już 
przeciw Rjece. D’ Annunzio zagroził rządo­
wi włoskiemu proklamowaniem rzeczypospo- 
litej Wenecji.

=  Temps z dyskusyi nad traktatem 
pokojowym wysnuwa następujące wnioski: 
Priedewszystkiem musi Francya wobec Niem­
ców uprawiać politykę polegającą na znajo­
mości Niemiec. Następnie należy pospieszyć 
się z odbudową Europy wschodniej. Francya 
nie może śńerpieć, aby dziś armia Goltza, 
a jutro zreorganizowane Niemcy odgrywali 
rolę rozjemcy między bolszewikami a ich 
przeciwnikami — między Rossyanami i ma­
łymi narodami nadbałtyckimi i między Ros­
syanami a Polakami. Musimy wyposażyć 
armie polską i rossyjską. Szczególnie zaś wy­
maga wyposażenia armia Judenicza. Wreszcie 
musimy w sposób trwały pogodzić interesy 
polskie i rossyjskie.

=  Izba francuska przyjęła jednomyśl­
nie 501 głosami przedłożenie o ratyfikacyi 
konwencyi wojskowej między Francyą, Anglią 
i Stanami Zjednoczonymi Ameryki półno­
cnej.

=  lem ps  donosi ze Sztokholmu, że w 
kołach rossyjskich krążą pogłoski, jakoby gen. 
Goltz zawiadomił koła stojące blisko Deni- 
kina i Kołczaka, iż gotów jest całą swoją 
armią służyć narodowej sprawie rossyjskiej. 
Przedewszystkiem musi być Petersburg wzię 
ty, albo należy przedsięwziąć marsz na Mo­
skwę.

=  Iskrowo z Paryża: Najwyższa Rada 
koalicyjna zajmowała się sprawą dopuszcze­
nia delegatów państw neutralnych i nieprzy­
jacielskich na konferencyę pracy w Waszyng­
tonie i postanowiła udzielić delegatom Nie­
miec i Austryi ułatwienia do podróży do 
Waszyngtonu. Rozstrzygnięcie co do udziału 
delegatów państw centralnych w konferencyi 
prasy, będzie rzeczą konferencyi samej.

=  Najwyższa Rada koalieyjna Wyzna­
czyła ofieerów, którzy się mają zająć powro­
tem jeńców wojennych niemieckich i au stria ­
ckich z Syberyi. Powrót ich nastąpi dopie­
ro po powrocie wojsk polskich, rumuńskich, 
jugosłowiańskich i czeskich.

— Senat francuski rozpoczął rozprawę, 
nad traktatem pokojowym w piątek, i ukoń- 
czy ją prawdopodobnie z początkiem przy­
szłego tygodnia.

=  Najwyższa Rada koalicyjna posta­
nowiła krążownik pancerny „Votta“, który 
na morzu Ozarnem skonfiskowała była ma­
rynarka angielska, oddać Denikinowi.

=  N . 8 Uhr blatt zamieszcza wywiad 
ż konsulem jugosłowiańskim, który oświad­
czył, że wiadomość o rzekomej mobilizacyi 
17 roczników jugosłowiańskich nie jest ofi- 
cyalnie potwierdzona, W kilku dziennikach 
zamieszczono także wiadomość o zamknięciu 
granicy jugosłowiańskiej. Na zapytanie w tej 
sprawie w Lubłanie, otrzymano odpowiedź, 
że nie jest zamierzone zamknięcie granicy, 
a komunikacya odbywa się jak dotychczas.

— Na wczorajszem posiedzeniu cze­
skiego Zgromadzenia narodowego p. H r u b a n  
oświadczył, że Czesi podtrzymują pretensye 
do całego Slązka Cieszyńskiego. Były mini­
ster Yrbensky wskazał na potrzebę silnej 
armii.

P. H r u s z o w s k y  żądał, aby Czechosło- 
wacya nie mięszała się do wewnętrznych 
spraw rossyjskich. Mówiąc o stosunku do 
Polski, stwierdził mówca, że Polska nigdy 
nie utrzymywała stosunków z Czechosłowa­
cją, lecz tylko z Madyarami.

Narodowy socyalista L a u b e  podniósł 
również pretensye do Slązka i występował 
przeciwko hasłom bolszewickim i próbom 
dyktatury klasowej, które sprowadzić mogą 
tylko wojuę domową.

P. M a k s  oświadczył, że Niemey w 
Czechach muszą się wyrzec marzeń o hege­
monii i oderwaniu części republiki czeskiej. 
Mówca podnosił takie pretensye Czechów 
do całego Slązka Cieszyńskiego.

P. V y s k o v s k y  zaznacza, że Rossya 
wkrótce zażąda głosu przy kształtowaniu się 
stosunków europejskich. Czesi — zdaniem 
mówcy — nie uB.ąpią ani piędzi ziemi z 
Slązka Cieszyńskiego. Objawiająca się tu i 
ówdzie w państwie agitacya za dyktaturą 
proletaryatu mieści w sobie poważne n ie­
bezpieczeństwo,

— Z Pragi denosźą, że minister obro* 
ny krajowej zarządził demobilizacyę pięciu 
najstarszych roczników przed końcem pa­
ździernika. Socjalistyczne Prano L idu  pisze: 
Aprobujemy tę decyzję i powiadamy, że nie- 
tylko usunięto niebezpieczeństwo wojny, lecz 
że deficyt w budżecie został wywołany g łó ­
wnie potrzebami armii. Redukcya przybierze 
jedynie konieczne rozmiary, dopuszczalne 
nadzieją szczególnej ewolucyi politycznej i 
gospodarczej. Nader wysokie liczby subskryp­
c ji pożyczki narodowej dowodzą, że ludność 
przewiduje niezłomnie rozwój kraju.

n _ * ___ “1___ - I r

w e Lwowie.

(P.) Jako goście wydziału propagandy 
przy M inisterstwie spraw zagranicznych przy­
byli wczoraj do naszego miasta miss Con- 
stance Drexel, współpracowniczka Public 
Ledger w Filadelfii, korespondentka z kon­
ferencyi pokojowej, która jeździ po Europie, 
propagując ideę Ligi narodów i Ligi kobiet, 
oraz p. Frank Comenford, członek Associa­
ted Press. Miasto podejmowało ich bankie­
tem w salath hotelu krakowskiego, na któ­
rym obecni byli między innymi pp. wice 
prezydent Stahl, Cieński, towarzyszący im pp.
A. Potocki, hr. M. Mycielski i inni.

Gośce zwiedzili miasto, byli na Wyso­
kim Zamku i w Panoramie Racławickiej, w 
koszarach Legii kobiet, gdzie przedstawiono 
im grupę uczestniczek walk w obronie Lwo 
wa. Miss Drexel wzbogaciła swe zbiory kil­
ku ińteresującemi zdjęciami.

O godzinie 4 po południu odbyła się 
konferencya prasy lwowskiej z gośćmi ame­
rykańskimi w lokalu referatu prasowego D.
O. G. Po zagajeniu ppor. Wójcickiego, głos 
zabrał imieniem zebranych przedstawicieli 
prasy p. J. Parandowski i w przemówieniu, 
wygłoszonem w języku angielskim podzięko 
waż dziennikarzom amerykańskim za ich 
przybyeie do naszego kraju. Polska w po­
czątkach swej niepodległości potrzebuje rady 
i pomocy wielkich demokracyi świata. Chce­
my urządzić nasze życie w duchu wymogów 
współczesnej kultury i cywilizacyi dlatego 
wszystkim ludom, mieszkającym na naszem 
terytoryum zapewnimy prawa mniejszości i 
gwaraneye ich rozwoju, Owo dążenie naszej 
polityki zwraca uwagę wielkich potęg Euro­
py i Ameryki. W tej trosce widzimy jednak 
pewną nieufność w szczerość naszych zamia­
rów. Tę nieufność zrodziła praca naszych nie­
przyjaciół, których podostatkiem mamy za 
granicą, Tem większa nasza wdzięczność, że 
przedstawiciele prasy amerykańskiej chcą 
naocznie poznać nasze stosunki i przekonać 
się o szczerości naszej pracy twórczej.

P. Comenford, odpowiadając na to 
przemówienie zaznaczył, że Polska jest po­
trzebną dla świata, dla jego równowagi i 
pokoju. Wy nas potrzebujecie, ale i my bez 
was się obejść nie możemy, Zbytnie zaufanie 
w swe siły redzi niezdrowy optymizm, który 
dając pozory energii, jak alkohol — osłabia 
potem jeszcze bardziej. Ameryka nie chce 
się upajać i wydano tam zarządzenia prze­
ciw alkoholowi. Nietylko Polska potrzebuje 
rady i pomocy. Świat cały jej potrzebuje, 
bo tylko w zespoleniu wszystkich wysiłków 
leży możność odrodzenia świata. Jaskrawym 
dowodem tej potrzeby wspólnej rady jest 
stanowisko świata wobec sócyalizmu, którego 
niezrozumienie prowadzi do opłakanych na­
stępstw. Socjalizm dobrze pojęty jest zdro­
wą ewolucyą, socjalizm jako komunizm, 
chcący gwałtem narzucać swe nowe prawa 
stwarza stosunki, jakie widzimy obecnie w 
Rossyi. Polska jest domem na rozdrożu, 
w który pcha się znękany tłum. Niezadługo 
granice Polski zostaną definitywnie ustalone, 
a wówczas banki amerykańskie otworzą dla 
Polski swój kredyt,

P. Potocki, streściwszy przemówienie 
p. Gumerforda po polsku, prosił prasę lwow­
ską o współpracę z wydziałem propagandy 
Ministerstwa Spraw Zagranicznych. P. My­
cielski mówił o żywem pragnieniu pokoju, 
jakie odczuwa Polska, chcąca spokojnie od­
dać się pracy cywilizacyjnej. Miss D reiel 
podkreśliła radość, z jaką widzi w tem gro­
nie kobiety. Miała sposobaość rozmawiać 
z posełkami polskiemi na Sejm Walny i cie­
szy się, że w Polsce również kobiety stają 
do rozwiązywania tych zadań, które widzą 
przed sobą kobiety Francyi, Anglii i Ame­
ryki.

Po skończonej konferencyi trw ała to­
warzyska pogawędka, przyczem gościom ame­
rykańskim pokazano autentyczne zdjęcia ofiar 
mordów i okrucieństw ukraińskich.

Z Biura prasowego 'dziennikarze ame­
rykańscy udali się z wizytą do p. Cieńskie- 
go. Wczoraj pnyjęty  został przez nich dzien­
nikarz ruski p, Demiańczuk, który chciał im 
dać informacye o sprawach ruskich. Goście 
widzieli dotychczas CieBzyn, Kraków, War- 
szawę, do której powrócili wczoraj wieczo­

rem. O ile im czas - pozwoli mają zamiar 
odwiedzić jeszcze Wilno.

Na zebraniu tem bawił p. dr. Cho- 
madowski, przedstawiciel stowarzyszenia ju­
gosłowiańskich dziennikarzy, który przybył 
do Lwowa z zaproszeniem prasy polskiej oa 
Zjazd prasy słowiańskiej w Zagrzebiu.

Kram studencki.
Staraniem Komitetu Akeyi na rzecz 

uczniów-żołnierzy i icb rodzin, pozostającego 
pod patronatem Polskiego Białego Krzyża 
powstał przed trzema tygodniami: „Kram 
studencki", pomieszczony przy ul. Hetm ań­
skiej 1. 12.

Powołał go do życia ruchliwy Komitet 
Akcyi, który zajmuje się młodzieżą od lat 
trzech, a który w ostatnim czasie (od listo­
pada 1918J złożył poważne dowody swojej 
żywotności.

Zaopiekował się bowiem młodzieżą, 
która rzuciwszy książki szkolne, zabawki 
nierzadko dziecinne, poszła bronić polskiego 
Lwowa, i zaopatrzył kosztem K 150.000 
około 1000 żołnierzy-uczniów, wszelkich ka- 
tegoryi szkół średnich całej Polski, którzy 
przewinęli się przez front lwowski i wscho­
dnio galicyjski, w ubranie, bieliznę, obuwie, 
przedmioty użytku codziennego. Zaopiekował 
się rodzinami uczniów-żołnierzy Lwowian, 
wziął 200 (dziś ma ich sto) tych rodzin w 
opiekę w ciężkich chwilach i znowu kosztem 
około K 150.000 obdzielał je i ubdziela bez­
płatnie wiktuałami, asygnowanymi co tygo­
dnia w ilości odpowiadającej ilości ciłonków 
rodziny. Dalej wydał też komitet na zapo= 
mogi doraźne około K 20.000.

Dziś nie zarzucając uprzednio skreślo­
nej działalności, stworzył dla młodzieży 
„Kram studencki", dzięki poparciu Polskiego 
Białego Krzyża, zainteresowaniu się tą spra­
wą Prezydentowej Paderewskiej, przewodni­
czącej Naczelnego Zarządu Polskiego Białego 
Krzyża.

Cele tego Kramu idą daleko. Zapewne, 
w pierwszej linii ma on zaopatrzyć młodzież 
w przybory szkolne, po cenach możliwie naj- 
tańszycn, ale równocześnie idzie tu również
0 wskazanie młodzieży naszej, do czego mo­
że dojść własną pracą i własnem staraniem. 
Kram jest centralą z której płyną zasoby 
towarów do kramików szkolnych, w których 
pod nadzorem profesorów gospodarzy s a m a  
m ł o d z i e ż ,  sprzedając kolegom przybory 
szkolne.

Proceder prowadzenia kramików bardzo 
prosty: za pozwoleniem Dyrekcyi powstaje 
w danym zakładzie Kramik szkolny, który 
zgłasza w Kramie swe zapotrzebowanie, 
otrzymując kredyt w wysokości K 500 na 
przeciąg jednego miesiąca (o ile nabywa 
odrazu więcej towaru, musi kwotę ponad 
500 K płacić gotówką). Kramiki otrzymują 
2°/0 opustu z cen wyznaczonych przez Zarząd 
Kramu, tych mogą użyć na własne cele, 
ofiarowując pieniądze na: Bratnią pomoc, 
składki dla biednych uczniów i t. d, Zastrze­
żone tylko, że ceny nie śmią być przez kra­
miki podwyższone i muszą się godzić z ce­
nami Kramu. W najbliższych dniach zapro­
wadza się jednakowe książko w anie tak w 
Kramie jak i w kramikach, by i pod tym 
względem rzecz była ujednostajniona.

Do tej pory pov?stało 10 takich kra­
mików w różnych Zakładach lwowskich, są 
nadzieje, że i reszta szkół pójdziu za przy­
kładem, tych Zakładów, które już je stworzyły 
Kram nawiązał stosunki z hurtowniami lwow- 
skiemi (p. Niemojowski, Spka Wydziału Kra­
jowego i inne) krakowskiemi i warszawskie- 
mi i ztamtąd zaopatrzył się w towary. Za­
pewne, wszystkiego dziś jeszcze mieć nie 
może, jako instytucyą młoda, ale chyba na­
prawdę to wszystko jedno, czy guma jest ze 
słoniem, czy bez, byle była dobrą gumą.

Młodzież Kramem zainteresowała się— 
świadczy o tem bujny ruch, jaki w sklepiku 
panuje ciągle.-I tak być powinno. Bo jednak 
ten Kram stworzyła właśnie młodzież sama. 
Jej ofiary powołały go do życia, ona też po­
winna starać się o to, by kapitsł dostał się 
w zawrotny ruch obrotowy, by mnożąc się, 
rozwijzł instytucje, tej zaś pozwalał świad­
czyć jak najwięcej biednym uczniom, na co 
czysty dochód będzie stale przeznaczony, w 
pierwszej zaś linii tym, na których piersiach 
połyska drogo okupiony krzyż obrony Lwowa
1 Orlęta. Kupując w Kramie, młodzież kupu­
je u siebie i w tem są te wielkie walory, 
jakie instytucyą reprezentuje.

Na czele młodej instytucyi stanęło gro* 
no osób, które ofiarowują swój czas, swoje 
starania, swoją wiedzę, wielkiej sprawie, — 
Zeszyt, pióro, ołówek, ekierka, czy linia są 
tylko wykładnikami wielkiej myśli, która Za­
rządowi Kramu przyświeca.

Przed otwarciem Kramu popołudniu, 
widzieć można codziennie garstkę młodzieży 
zaopatrzoną w drzwi swojego sklepu. Siadają 
na ławkach znajdujących się na Wałach 
Hetmańskich, czekając na otwarcie „swego 
Bklepu", tak mówią o nim i pierwszoklasiści 
rozwiązując w tych dwóch słowach zagadnie*
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me, o które tak bardzo Zarządowi Komitetu 
Akcyi na rzecz uczniów-żołnierzy szło. Zro­
zumieli! Oby takich jak najwięcej było, a 
wtedy Kram studencki, dziś operujący przy- 
borami szkolnymi, rozwinie się w instytucyę, 
która zaopatrzy młodzież we wszystko co jej 
•może być potrzebne.

Jego rozwój w twoich rękaeh Młodzie­
ży polska!

I móu>, 4 paMsierniha 1919 

K slendU rs.
N i e d z i e l a :  5 października.
Rzym. kat.: P la cy d a  m .

' Gr. kat.: N. 17 po Hł. 8.
Słow iański: Zasława.
Wsohód słońca o godzinie 6 min. 07 

zachód słońca o godz. 5 min. 88 wieczór.
Temperatura o gcdzinie 12 w południe 

-f 19 Cel.

P o n i e d z i a ł e k :  6 października, 
Rzym. kat.: Brunona.
Gr. kat.: Zacz ś. Joana.
Słowiański: Bronisława.
Wschód słońca o godzinie 6 minut 09 

zachód o gcdz. 6 min, 21.

— (z) G eneralny  D elegat R ządu d r .  
G ałecki wyjechał dziś rano w podróż in­
spekcyjną do Żydaczowa.

— P rez y d en t d y rek cy i poezt i  te le ­
g ra fó w  we Lwowie Tomasz Bienia,wski roz­
począł urlop.

Kierownictwo dyrekeyi objął wicepre­
zydent Franciszek Schneider.

- — W kościele 0 0 .  D om inikanów
(Bożego Ciała) przypada w niedzielę dnia 5 
października uroczystość N. P. Maryi Królo- 

' wej Różańca św., do której Stolica Apostol­
ska przyłączyć raczyła odpust zupełny. Po­
rządek uroczystości jest następujący: o godz. 
7 rano Prymarya z wystawieniem N. Sakra­
mentu, podczas której Komunia św. gene­
ralna; o godz. 9 rano Wotywa; o godz. 10 30 
Suma z kazaniem. Podczas Sumy odśpiewa 
p. Pelagia Sternalówna kjlka pieśni kościel­
nych. Po południu o godz. 4 30 nieszpory, 
kazanie a następnie uroczysta procesya z-N. 
Sakramentrm po rynku.

Przez cały miesiąc październik odby­
wać się będą we wspomnianym kościele Bo­
żego Ciała wieczorne nabożeństwa różańco­
we z następującym porządkiem: o godz. 5’30 
wieczorem kompleta śpiewana, następnie wy­
stawienie N, Sakramentu, pieśń do M. Bo­
skiej, cząstka różańca św., kazanie, suplika- 
cye i błogosławieństwo N Sakramentem.

— R ocznica zgonu Tadeusza K o­
ściuszk i. Staraniem Towarzystwa młodzieży 
polskiej im. Tadeusza Kościuszki, odbędzie 
się we środę dnia 15 bm , uroczysty obchód 
ku uczeniu rocznicy zgonu bohatera z pod 
Racławic T. Kościuszki.' Program tego ob­
chodu, który nader uroczyście obchodzony 
będzie jako pierwszy na wolnej i niepodle­
głej ziemi, zastanie niebawem ogłoszony.

— U n iw ersy te t w ileń sk i. Na uroczy­
stość otwarcia odnowionego Uniwersytetu 
Stefana Batorego w Wilnie, zapowiedzianą 
na 10, 11 i 12 b. m., która budzi tak ra ­
dosne echo w ca łj m społeczeństwie polskiem, 
wydelegowało Towarzystwo literackie im. 
Adama Mickiewicza we Lwowie swojego wi 
ceprezesa, profesora Uniwersytetu lwowskie­
go i znanego historyka literatury dr. Wikto­
ra Hahna. Dr. Wiktor Hahn wyjeżdża w naj­
bliższych dniach do Wilna, gdzie w czasie 
uroczystości wręczy Senatowi Uniwersytetu 
wileńskiego artystycznie wykonany adres hoł­
downiczy lwowskiego Towarzystwa litera­
ckiego im. A. Mickiewicza z podpisami

- członków.
Z Krakowa, Lwowa, Poznania i Lubli 

na w dniu 7 października odejdą z pociąga­
mi przez Warszawę wozy speeyalcie prze­
znaczone dla gości honorowych.

— D yrekeya lw owska k o le i państw , 
ogłasza: Na przestrzeni Lwów-Kraków wstrzy­
muje się z dniem 3 października ruch po­
ciągów osobowych Nr. 16 (cdj. ze Lwowa 
goaz. 21 min. 35), oraz poe. Nr. 21 (przyj, 
do Lwowa godz. 11 min. 20) aż. do odwo­
łania.

— P o lsk i fu n d u sz  w d ó w . 1 s ie ro t 
w ojennych . Ostatnim oficyalnym dniem 
zbiórki na Polski fundusz wdów i sierot 
wojennych jest niedziela 5 paźd z ie rn ik a  
1919 r .  I  po tym dniu można złożyć datek 
na ten cel — ale ten tydzień zbiórki daje 
miarę dbałości społeczeństwa o wdowy i sie­
roty po poległych i dlatego szczególnie w 
ostatnim dniu winien się każdy przyczynić 
do zbiórki, abyśmy wykazali, że się isto­
tnie staramy o to, by, bodaj częściowo zła­

godzić nędzę potrzebujących wdów i sierot i 
po poległych i zmarłych skutkiem wojny. 
A gdy w dniu tym nadto na stokach Cyta­
deli odbędzie się w ie lk i festyn  ludow y  
od godziny 3 popołudniu, gdzie starsi i dzie­
ci przy dźwiękach orkiestry wojskowej za­
bawić się będą mogli tanio (wstęp 2 kor., 
dla dzieci i wojskowych 1 kor,) i dobrze, 
niech każdy w tym dniu o wdowach i sie­
rotach po naszych obroń ach, pamiętając — 
dorzuci grosz na ten cel tak wzniosły i szla­
chetny. Niech nikt nie czeka, aż go o datek 
poproszą, 1 niech się sam poczuwa do obo­
wiązku zaofiarować tyle, na ile go stać.

W te a trz e  w odew ilow ym  (ul, Osso- 
1'ńskich 10) dzisiejsze sobotnie przedstawie­
nie jest na d o c h ó d  p o l s k i e g o  f u n d u ­
s z u  w d ó w  i s i e r o t  w o j e n n y c h .  
Bilety wcześniej do nabycia w zakładzie fry­
zjerskim  Stoińskiego ul. Legionów, zaś 
wieczorem od gcdz. 4 przy kasie teatru.

(Z) A m ery k ań sk i Czerwony K rzyż 
we Lwowie. J?k już donieśliśmy przed kil­
ku tygodaiami, zjechali do Lwowa delegaci 
amerykańskiego Czerwonego Krzyża i w ści­
słym kontakcie z tutejszą insty tucją fronto­
wą Polskiego Czerwonego Krzyża rozpoczęli 
działalność.

Punktem wyjścia dla tej akcyi, która 
ma na celu pomoc dla żołnieny i ludności 
cywilnej na froncie i w etapach, były za­
biegi tutejszego szefa instytucyj frontowych 
P. C. K. p. Jaroszyńskiego, by prócz szpi­
tali i pociągów sanitarnych, organizować też 
punkty żywnościowe i opatrunkowe, rucho­
me czółowki do walki z tyfusem, punkty 
dentystyczne, sklepy żołnierskie, czytslnie i 
biblioteki. Wszystko to powstawało w o- 
czach naszego społeczeństwa, a cała orgsni- 
zacya wymagała zarówno ze strony kiero­
wnika, jak też i gsrstki chętnych współpra­
cowników licznych wysiłków i osobistych 
ofiar.

Młode nasze Państwo nie posiada tych 
środków materyalnych i technicznych, jakie 
n. p. Ameryka, to też każks robota, każda 
praca przygotowawcza napotykała na nie 
zmierne trudności, częstokroć rozbijała się o 
brak materyałów.

Po długich studyach i obliczeniach, a- 
merykański Czerwony Krzyż przyrzekł swą 
pomoc Polsee. Pomijając w tej chwili cało­
kształt akcyi amerykańskiej w Polsce, warto 
przypatrzeć się jej na naszym najbliższym 
froncie galicyjskim.

Donosiliśmy o przybyciu do Lwowa o- 
koło 100 wagonów rozmaitych materyałów. 
Faktycznie rzeczy te nadeszły i dotąd zdoła­
no wyładować 44 wagonów. W ogromnych 
magazynach, naładowano aż pod strop mnó­
stwo skrzyń, balów odzieży i bielizny, fla- 
neli, trzewików, sweterów, tłuszczów i t. d.

W obszernych magazynach wre praca 
celem przesortowania msteryałów, a jest to 
robota olbrzymia, wymagająca zainteresowa­
nia ze strony pracowników. Kapitan am. 
Cambel z iście amerykańską energią, jak nie 
mniej jego pomocnik i magazynier por. 
Plimpton przez cały dzień aż do późnego 
wieczoru wydaje dyspozycje, robota idzie 
i widać wyniki. Major am. Snader szef mi- 
syi, podczas pracy, zleciał z piramidy skrzyń 
i uszkodził tak ciężko nogę, że musi leżeć 
i przejść operacyę. Kapitan Ewins jest 
czwartym członkiem nrsyi.

Trzeba podnieść, że da’y amerykańskie, 
które tak obficie płyną dla Polski, są sk ła­
dane przez całe społeczeństwo amerykańskie. 
Kto, eo miał składał w ofierze, bo hasło 
p ,;mocy dla Polski było w Ameryce bardzo 
popularne.

Wartość nadesłanych przedmiotów jest 
olbrzymia. D jść przytoczyć, że jest 2.678 
bali odzieży, 3169 worów obuwia i t. d 
Oglądaliśmy np. paki ze sweterami, jest ich 
171 każda wartości 500 dolarów (500 doi. =  
około 35.000 kor,). — Krótko mówiąc maga­
zyny Czerwonego Krzyża zawierają miliono­
wej wartości materyały.

Główny pełnomocnik P. 0. K. p. Jaro ­
szyński pracuje nad zestawieniem nadeszłych 
rzeczy i potrzeb, poezem rozpocznie się roz- 
dz:ał. Przfdewszystkiem musi byń zaopatrzo­
na armia frontu galir-yjsko-wołyńskiego, po­
tem zaś najbardziej potrzebująca ludność 
miasteczek i wsi.

Nakon;ec gorący apel do ochotniczej 
Legii kobiet, pełniącej straż przy magazy­
nach Czerwonego Krzyża, by uwaźyły za 
rzecz szczególniejszej wagi, potrzebę serca i 
obowiązku pstryotycznego, iaknsjgorliwiej pil­
nować tych skarbów, zaopatrzenia zimowego 
dla naszego wojska. Legia kobieca stała się 
dziś postrachem bandytów, niechże więc 
czuwa ze zdwojoną uwagą nad materyałami, 
które dla społeczeństwa polskiego dsło t*k 
nam życzliwe i ofiarne społeczeństwo ame­
rykańskie.

— Muzeum w ojskow e. Władze woj­
skowe zamierzają w najbliższym czasie utwo­
rzyć Muzeum wojskowe, które składać się 
będzie z dwóch działów:

1. retrospektywnego, obejmującego za­
bytki przeszłości naszej wojskowej,

2. dydaktycznego, obejmującego, zbiory 
wojskowe z czasów wojny obecnej.

Konieczność pierwszego z nich (drugi 
istnieje już w zaczątkach od stycznia b. r.), 
daje się odczuwać tern bardziej, że władze 
wojskowe zamierzają w całym szeregu spraw, 
w których zakresie jest to możliwe, odwoły­
wać się do wzorów świetnej naszej przeszło­
ści wojskowej.

Wojsko nasze stosuje się we wszyst- 
kiem, co dotyczy postępów taktyki, techniki 
i organizacyi wojskowej do doświadczeń 
obecnej wojny światowej i dokonanych w niej 
postępów, zachować musi jednak w dużej 
mierze związek ze zwyczajami i wzorami 
wojska polskiego dawnych czasów.

Ministerstwo spraw wojskowych , liczy 
też na to, że stworzenie tej instytucyi odbije 
się szerokiem echem w społeczeństwie na- 
szem i doprowadzi do tego, że Muzeum 
wojskowe ogarnie z czasem istniejące już 
zbiory publiczne naszych wojskowych pa­
miątek, ale spowoduje i zbieraczy prywatnych 
do deponowania w niem swoich zbiorów. 
W ten jedynie sposób Polska będ*ie mogła 
stworzyć u siebie Muzeum wojskowe, choć 
w pewnej mierze podobne- do tak bogatego 
i tek pedagogicznie ułożonego Muzeum woj­
skowego w Pałacu Inwalidów w Paryżu,

— Splew kościelny . Dnia 5 b. m. 
podczas Mszy św. w Bazylice Arehikatedral- 
nej o 12 godzinie w południe odśpiewa p. 
P. Małecka Ave M aria  Schuberta, „Pod kru­
cyfiksem" Faure’a, „Lib: o santo" Pinsuttiego.

— Z apom ogi wdowie. Gremium apte­
karzy Galieyi wschodniej ma do rozdania 
dwie zapomogi z funduszu bł. p. Jakóba 
Piepesa-Poratyńskiego, każda po 80 kor., 
które w dniu 19 października b. r. przyzna­
ne zostaną dwom najbiedniejszym wdowom 
po członkach zawodu aptekarskiego.

Podań'a udokumentowane należy wno­
sić najdalej do 15 października b, r. na ręce 
aptekarza Antoniego Ebrbara we Lwowie, 
ul. Łyczakowska 1, 3.

— W olna A kadem ia Sztuk  P ięk n y ch  
we Lwowie, przy ul. Piaskowej 1. 11 zawia­
damia interesowanych, że naukę rysunków, 
malarstwa (z żywych modelit portret i akt 
dla starszych) już rozpoczęto.

Wpisy codziennie od 4 do 6 wieczorem.
— „K oło D ram atyczne D ru k a rzy  

lw ow skich* urządza w niedzielę dnia 5 pa­
ździernika b. r. w sali własnej, przy ulicy 
Piekarskiej 1. 18 trzecie przedstawienie. 
Członkowie odegrają: „Nieodparty argu­
ment" humoreska w I  akcie przez A, Soko- 
liez, „Moja córeczka", komedya w 1 akcie 
przez Labischego, „Księżyc i słońce" kome­
dya w I. akcie Z. Przybylskiego. Początek
0 godzinie 7 wieczorem. Po przedstawieniu 
tańce.

t  S tan isław  Ż ab a , b. długoletni dy­
rektor gslie. Tow. kredytowego ziemskiego, 
właściciel dóbr, zmarł w Zbylitowskiej Górze.

— Z m arli w ostatnich dniach we 
Lwowie: Zofia Bednarz, lat 45, żooa portyera 
miejskiego Muzeum przemysłowego; Gustaw 
Wambera lat 43. żołnierz Wojsk Polskich; 
Bronisława Łupicka, lat 18, b, urzędniczka 
Banku krajowego; Anna Chrząszcz, lat 64, 
Jad w g a Feia, 2 -le tn ia  córeczka robotnika;

w Krakowie: Franciszka z Kopeckich 
Tchórzewska, żona dyr. kanc. Sadu okręg., 
w 58 r. ż ; Autonina z Sewerynów Wiśniow­
ska, nauczycielka, w 28 r, ż.;

w Ridomiu: Helena Michca, lat 19, 
żona porucznika Wojsk Polskich.

— P o żar. Wczoraj rano o godzinie 11 
minut 20 zaalarmowana straż pożarna z po­
wodu wybuchu groźnego pożaru we wsi Ho- 
łosko Wielkie udała się, z dużym trenem pod 
komendą kapitana p. Ciećkiewieza na miej­
sce wypadku, Ogień powstał w samem cen­
trum wsi u rolnika Hoszowskiego, a podsy­
cany wiatrem, zataczał coraz szersze kręgi, 
rozszerzając się w kierunku sanatoryum obok 
leśniczówki. Dzięki energicznej akcyi naszej, 
straży, wspomaganej przez straże przybyłe z 
Zamsrstynowa i Kleparowa, udało się po 6 
godzinnej pracy opanować podsycany w ia­
trem żywioł. Spłonęło 8 gospodarstw z 14 
budynkami i całym sprzętem zboża. Jeden 
z gospodarzy Hoszowski gasząc wszczynający 
się ogipń, poparzył sobie silnie twarz i rę­
ce. Szkoda na razie nie da się obliczyć ści­
śle. U samego np. Hoszowskiego spaliła się 
między innemi gotówka 16.000 koron. Przy­
czyna pożaru niewiadoma.

— P ara fin ą  oparzył się p. Jan Filan- 
kiewicz, przy domowej fabrykacyi świec, któ­
rych brak daje się odczuwać. Stacya ratun­
kowa udzieliła poparzonemu pomocy.

— N ajechan ie  au to m o b ilem . Maks 
Feuermanu, 13 letni syn stolarza, potrącony 
przez pędzące auto, dozuał silnych potłuczeń
1 zdarcia skóry na rękach. Opatrzonego przez 

j Pogotowie ratunkowe, oddano rodzicom do
leczenia,

— Znowu n a b ó j! Stanisław Strojny.
14-letni uczeń szkoły wydziałowej, manipu­
lując znalezionym nabojem karabinowym, 
spowodował wybuch, który poranił mu ręce.

! Stacya ratunkowa opatrzyła pokaleczonego,

— M iła p rzy jac ió łk a . Katarzyna Le- 
wasz zaprzyjaźniwszy się z służącą Jungm a- 
nowej, restauratorki przy ul. Zsmarstynow- 
skiej 4, odwiedzała ją  często, a przy lej spo 
sobności kradła rozmaite rzeczy. Ostatnimi 
czasy zabrała obrus pluszowy, wartości 100 
kor. Przypadek jednak zdradził ją, Jungma- 
nowa w przechodzie przez plac Solskich po­
znała swe rzeczy sprzedawane przez przyja­
ciółkę służącej. Zarządzona rewizya wykryła 
więcej skradzionych rzeczy.

— M ur ro z eb ra li złodzieje, aby do­
stać się do wozowni Leopolda Reissa, budo­
wniczego przy ul. Snopkowskiej 38. Zabrali 
też istotnie kilka uprzęży na konie i przy- 
bory fiakierskie, wyrządzając tem szkodę na
15.000 koron.

— K radzieże mieszkaniowe. Przy u!. 
Sykstuskiej 14 skradziono ubiegłej nocy B, 
Indionerowej, żonie kapelmistrza, garderobę 
wartości 4.000 kor.

W hotelu „Bristol" dr. E Rydlo?;i, 
lekarzowi W, P. skradziono z zamkniętego 
pokoju kocona łóżko wartości 1.500 kor.

— T u ry s ty k a  polska. Z inieyatyw? 
Ministerstwa robót publicznych odbędzie się 
11 i 12 bm, w Krakowie w lokalu Towarz. 
tatrzańskiego zjazd delegatów towarzystw 
turystycznych, narciarskich i krajoznawczych 
z całej Polski, Celem zjazdu jest ustalenie 
i rozgraniczenie kompeteńeyi poszczególnych 
towarzystw, omawianie programu na dalsze 
lata, sprawa wydawnictw, w szczególnrś i 
ogólnego organu turystycznego w Polsce, 
sprawa rozdz'ału subwencyi państwowej i 
sprawa związku towarzystw turystycznych 
w Polsce.

Chryzantemy.
(wi) Współczesne zamiłowanie w rze­

czach egzotycznych otoczyło je kultem sta­
nowczo przesadnym. Zapewne — każdy 
kwiat ma coś pięknego w sobie, ale żeby 
chryzantemy na tak szczególną zasługiwały 
adoracyę, przeciw temu zaprotestować musi 
zarówno poczucie dobrego smaku, jak zdrowy 
rozsądek. Gdyby je pozostawiono własnemu 
rozwojowi, może nie ozwałby się taki pro­
test, Wszakże sztuka ogrodnicza mądrzejszą 
chciała w ich kulturze okazać się od natury 
i — przesadziła sakramentu. Kiedy ogląda 
się w witrynach kwieciarzy owe monstrualne, 
rozczochrane łby kwiatowe, przychodzą mi- 
mowoli na myśl nieszczęśliwe stworzenia 
ludzkie, dotknięte wodogłowiem. W olbrzy­
mich rozmiarach zatracił się bez śladu 
wdzięk, właściwy kwiatom. Jakaś bezmyślna 
profuzya wycisnęła na nich odrażające pię­
tno dorobkiewiczowskie.

W naszych zaściankach pielęgnowane 
ongi „kryzantyny" nierównie milej, nęciły 
wzrok i ch wy tary za serce skromną swą 
szatką. Chluba dzisiejszych ogrodników, g i­
gantyczne chryzantemy, nadają się w sam 
raz do salonu paskarzy, lecz prawdziwy 
miłośnik piękna roślinnego ucieka od nich 
ze wstrętem.

SPORT.

U schy łku  sezonu sportow ego. Tego­
roczny sezon sportowy ma się ku końcowi.. 
Jedną z ostatnich atrakcyj, godną widzenia 
będzie jutrzejsze rozstrzygające spotkanie 
Pogoni I. A z krakowską „W isłą". Obie dru­
żyny są w doskonałej formie, obie staną na­
przeciw siebie w najlepszym składzie, — za­
wody przeto zapowiadają się naprawdę in te­
resująco. O ile pogoda jesienna nie zawiedzie, 
spodziewać się należy tłumów publiczności 
sportowej na boisku Pogoni.

Początek matchu o godz 4.
K raków -Lw ów . P. Z. P. N. urządza w 

niedzielę, d. 12 b. m., zawody reprezentacyj­
nych drużyn dwu stolic Małopolski w Kra­
kowie. Skład drużyn został już uchwalony; 
w przyszłym tygodniu podamy go do wiado­
mości czytelników.

R ozdan ie nagród  dla zwycięzców w 
pięcioboju lekkoatletycznym młodzieży szkół 
średnich, odbytym ub. niedzieli, nastąpi ju­
tro podczas pauzy zawodów footballowych na 
boisku Pogoni, Nagrody wręczy zwycięzcom 
p. geu. Nowotnowa.

Sędziować będzie dr. Hjpo. „W isła" 
przyjeżdża w niedzielę rano o godz. 8.

„W isła* k rak o w sk a  d rn ży n a  footbal- 
lowa przyjeżdża do Lwowa i rozegra jutro, 
w niedzielę, match footbalowy z reprezenta­
cyjną drużyną Pogoni o godz. 4 po południu 
bez względu na pogodę. „W isła" przyjeżdża 
w najlepszym składzie i po spotkaniu Pogoni 
z Cracovią będzie to jedno z najlepszych spo­
tkań drużyn footballowych we Lwowie. Bile­
ty po cenie zniżonej są do nabycia w cukier­
ni p. Sotschka.

Prezydyum  Z jednoczenia Z iem ian  
we Lw ow ie. Dnia 23 września 1919 r. na 
konstytuującem zgromadzeniu Zjednoczenia

I



Ziemiaa we Lwowie, została otwartą sk ład­
ka Ziemian wschodniej Małopolski na Gór­
ny Slązk. Zebrano kor. 8250 i polecono pre 
zydyum rozpisanie dalszej składki na po­
wyższy cel. — W wykonaniu tego polecenia 
Prezyayum Zjednoczenia Ziemian we Lwowie 
zwraca się zgorąeem wezwaniem do wszyst­
kich Ziemian wschodniej Małopolski, by ze­
chcieli nadsyłać swe dobrowolne datki na 
ten cel, pod adresem skarbnika Zjednocze­
nia Ziemian we Lwowie ul. Kopernika 4.

IV kole c iąg ły ch  p rzem ian , jakie 
niesie z* sobą rozbudzone na nowo iyc;e 
Lwowa, nieobojętną będzie wiadomość, że 
dotychczasowa kawiarnio „Aveuue“ zupełnej 
ulegnie zmianie. Zmieni nietyłko właściciela 
lecz także nazwę i charakter. Nowe „regime“ 
zamierza przetworzyć tę kawiarnię w wy­
kwintny przybytek, który stałby się punk­
tem zbornym najwybredniejszych sfer nasze­
go miasta.

itatil Iraio-artfsljcffl,

Śepertnar Teatru miejskiego,
W niedzielę, 5 października, o godzinie 

330  popołudniu, po raz 8-my „Jeszcze wczo 
raj.,.", sztuka w 3 aktach z epilogiem Zofii 
Wójcickiej.

W niedzielę, 5 października o godzinie 
7 wieczorem „Nietoperz", opera komiczna w 
3 aktach Jana Straussa.

W poniedziałek, 6 października, o go­
dzinie 7 wieczorem, po raz 7-my „Sułko­
wski", tragedya w 5 aktach Stefana Żerom­
skiego z p. Robertem Bolkem w roli ty tu ­
łowej .

We wtorek, 7 października, o godzinie 
7 wieczorem „Cnotliwa Zuzanna", operetka 
w 3 aktach Jana Gilberta.

Telegramy P. A. T.

Układy polska - niemieckie.
W iedeń, (B, K. z Berlina 2 b. m.). 

Wedle urzędowego ogłoszenia o rokowaniach 
polsko-niemieckich co do uwolnienia osób 
internowanych i jeńców wojennych, będzie 
przedłożony Zgromadzeniu narodowemu do­
tyczący układ do ratyfikacji. Zgromadzeniu 
narodowemu będzie przedłożony bezwłocznie 
projekt ustawy zapewniający Niemcom do­
tkniętym wypadkami, dobrodziejstwa układu, 
Równocześnie będzie zamianowany komisarz; 
który stwierdzi wykonanie umowy przez 
stronę przeciwną. Kierownik delegacji pol­
skiej, podsekretarz stanu p. Wróblewski uda 
się do Warszawy celem zasiągnięcia dalszych 
wskazówek Rządu. Po jego powrocie będą 
rokowania podjęte w pełnych rozmiarach.

Z ostatniej chwili.
Sejm  W alny.

Ciąg dalszy 
przemówienia dr. Bilińskiego.

W arszaw a. Mówca wskazuje na konieczność 
spoistości Rządu i konieczność programu poli­
tycznego i ekonomicznego. Do tego czasu to 
się stać nie mogło, ponieważ Naczelnik Rzą­
du bawi w sprawach daleko ważniejszych 
poza granicami Państwa, Ale zdaje s:ę , że 
przyjść do tego musi, iż będzie można mó­
wić o spoistości politycznej. W tej chwili 
mówić można tylko o spoistości ekonomicznej 
i finansowej. Pod tym względem muszę po­
wiedzieć, że jej nie zastałem wcale, a było 
to w skutek braku spoistości politycznej, bo 
ekonomiczna i skarbowa jest jej skutkiem. 
Ale trzeba ją stworzyć, kiedy tamtej spo­
istości nie ma.

Pod względem ekonomicznym i skarbo­
wym było zwyczajem dotychczas, iż każdy 
M inister skarbu, każdy członek rządu postę­
pował według najlepszej swojej chęci i swo­
jego sumienia, ale zupełnie samoistnie i zu­
pełnie niezawiśle od tego, co się naokoło

niego • działo, a zwłaszcza co się działo w 
skarbie. Doszło do tego, że poszczególae re­
sorty zaciągały zagranicą pożyczki, o których 
nie wiedział Minister skarbu. Otóż to wszyt­
ko w najkrótszym czasie ustało. Ta spoistość 
została stworzona i znalazła swój wyraz na 
zewnątrz w t. zw. komitecie ekonomicznym 
Rady Ministrów.

Omówiwszy pokrótce niektóre cyfrowe 
zestawienia budżetu na okres przez się pro­
ponowany, t. j. od lipca b. r. do 31 marca 
1920 zaznacza, że preliminarz budżetowy w 
przyszłym roku obejmie także Małopolskę, a 
zapewne obejmie także i Poznańskie. Mini­
ster przytacza następnie szereg cyfr dla po­
równania budżetu przygotowywanego z bu­
dżetem zeszłorocznym. M inister mówi o b. 
Kongresówce, bo dla Małopolski budżetu nie 
było. 1 ta k : Prezydyum Rady Ministrów w 
tym roku licząc przez 9 miesięcy figurowało 
z kwotą 18,000.000 mk., teraz zaś z kwotą
79.000.000 mk.

Najwyższa Izba kontrolna państwowa 
w zeszłym roku 1,000.000 mk., w tym roku
5,500.000 mk., sprawy wojskowe w tamtym 
roku miliard 900,000.000 mk., w tym roku
4 i pół miliardy, skarb w tamtym reku
129.000.000 mk,, w tym ioku 222,000.000 
mk., koleje żelazne 514,000.000 mk., w tym 
roku miliard 49 milionów, mk.

Go się tyczy dochodów, to prelimino­
wane one były w roku zeszłym na 840,000,000 
mk,, w tym zaś roku premilinowane są na 
miliard 78 milionów mk. Jeżeli się zważy, 
że mowa jest tylko o Kongresówce, że wy­
datki wzrosły z 3 miliardów na 8 miliar­
dów, a dochody są preliminowane tylko na 
miliard 78 milionów marek, „ to przyjść się 
musi do przekonania, że jest to straszliwa 
dysproporcja i że tego na długo żadne pań­
stwo znieśćby nie mogło,

Swoją drogą powiedzieć należy, że 
w tern jest cyfra odpowiadająca naszemu sta­
nowi wojennemu, jest pół miliarda miesię­
cznych wydatków wojennych. Jest to jednak 
stan przemijający, który ustanie wkrótce. 
Swoją jednak drogą pozostaną wydatki na 
sprawy wojskowe, ale bez poró wnania mniejsze 
niż obecne.

Teraz są w toku rokowania między Mi­
nisterstwami o takie skreślenia. M inisterstwa 
się bronią, Ministerstwo skarbu musi jednak 
wymagać, aby okrojono znacznie część wy­
datków,

Następnie omawiał Minister stan za­
dłużenia Państwa i stwierdził rzecz natu­
ralną, ie  w ciągu wojny stan zadłużenia, jak 
we wszystkich państwach, także i w Polsce 
bardzo się podniósł Trzeba pamiętać, że 
Polska — jak ją  dziś widzimy — powstała, 
że się tak wyrażę „w jednej chwili" w chwili 
zwycięstwa ententy. Myśmy do stworzenia 
Państwa Polskiego wielkiego nie byli przy­
gotowani, nie byliśmy też przygotowani do 
stworzenia armii,

Polska nie była też w możności wyży 
wić się samz ze swej produkcyi i musiała ko­
sztem wielkich ofiar sprowadzać produkta z 
zagranicy. Temu należy przypisać nasze #- 
gromne zadłużenie zagranicą W początkach 
mego urzędowania — powiada dalej mówca — 
kazałem stwierdzić, gdzie i kiedy zaciągnę­
liśmy długi zagranicą. Z wielką tylko tru ­
dnością można było sporządzić wykaz, »a 
którego dokładność ani ja, ani nikt ręczjć 
nie może, (wosołość), a który to wykaz stan 
rzeczy tjlk o  w przybliżeniu przedstawia. 
Gdziekolwiek która misya wyjeżdżała zacią­
gała długi i wracała. Zaciągano te długi na 
szczęście za pomocą t. zw. bonów opiewają­
cych na 3 do 5 lat, a więc jest możność 
przygotowania pokrycia na ten czas, ale 
często musiano wystawiać weksle 3-miesięcz- 
ne, które trzeba odnawiać, a Drzy których 
zachodzi niebezpieczeństwo szybkiej zapłaty.

Takich pozycyj długów zagranicznych 
jest 12, które wynoszą ogółem 114,000.000 
franków, 143,000 000 dolarów, 929.000 fun- 
tó vy szterlingów. 6 900.000 lirów, 17,000.000 
florenów holenderskich.

W markach polskich wynosi to razem
5 miliardów 728 milionów. Nie ma jednak 
pewności, czy nie okaże się gdzieś jeszcze 
jakiś bon, co do którego nie mamy dziś wia­
domości.

Oprócz tego są długi państwowe we­
wnętrzne, która się zaciągnęło w krajowej 
Kasie pożyczkowej a które wynoszą 4 do 5 
miliardów. Jeżeli się doda te długi do po­
przednich okaże się, że mamy okrągło 10 
miliardów mk, długu państwowego. Na kraj 
tak jak nasz wielki i bogaty, nie prowadzą­
cy wojny i nowo powstający, nie byłoby to 
zbyt zastraszające, gdybyśmy sobie chcieli 
powiedzieć, że użyjemy wszystkich środków, 
całej naszej woli, aby stan ekonomiczny, 
stan finansowy Polski poprawić.

W tym względzie polska znajduje się 
w położeniu nieszczęśliwsze^ niż niejedno 
państwo sąsiednie. Tylko faktowi histo­
rycznemu, żeśmy byli rozdzieleni na 3 części, 
mamy do zawdzięczenia posiadanie 3 walut, 
przyczem podział Królestwa przez okupantów 
dokonał reszty, Podobnie ciężkiego położenia 
pod względem walutowym jeszcze nigdzie 
na świecie nie było. Jednem słowem jest 
to katastrofa, którą trzeba uchylić, której 
jednak nie można uchylić tak prędko. Wy­
soki Sejm miał sposobność nawet pewną 
uchwałę powziąć w tych rzeczach, ale natu­
ralnie uchwałę tylko przygotowawczą, do 
uchwały stanowczej nie przyszło nigdy 
i przyjść nie mogło, bo nie było przygoto­
wane wykonanie tej uchwały,

Objąwszy urzędowanie także się pod­
dałem złudzeniu, że dość wcześnie będzie 
można przedłożyć Sejmowi ustawę i dokonsć 
unifikacji waluty.

W Polsee jest w obiegu minimalnie za 
15 miliardów banknotów, które potrzeba 
wymienić na jednolitą walutę, a zarazem 
trzeba za 15 miliardów nowych banknotów. 
Dotąd wydrukowano za granicą zaledwie m i­
liard 100 milionów złp., a to przez pół roku. 
Trwało to zatem zbyt długo. M inister zawarł 
więe układ z druksrnią Banku austro-wę- 
gierskifgo, jedoą z najlepszych, która w prze­
ciągu jednego miesiąca może nam wydruko­
wać nowych banknotów za 8 miliardów, tak 
że będzie można przystąpić do rozpoczęcia 
wymiany za kilka najbliższych miesięcy.

Następnie omawiał Minister stan eko­
nomiczny kraju, który posiada jedno znamię, 
t. j. skutki wojny. Jeżeli rozpoczniemy od 
rolnictwa, to jeszcze Królestwo Kongresowe 
nie jeet tak bardzo zniszczone, Poznańskie 
prawie zupełnie że nic nie zniszezone, Gali- 
cya jednak strasznie, Wpływa to między 
innemi na to, że jesteśmy zmuszeni sprowa­
dzać żywność, bo sami nie możemy sobie 
wystarczyć.

Co się tyczy przemysłu i handlu, to 
przemysł nasz został przez okupantów w zna­
cznej części zniszczony, z drugiej zaś strony 
natrafia na ustawiczne trudności i choćbyśmy 
go chcieli podnieść, spotykamy się z bra­
kiem środków. A więc i przemysł nie jest 
wstanie dać społeczeństwu tego, czego się od 
niego domagamy.

Co się tyczy stanu robotniczego, to 
przedstawia on znakomity materyał praco­
wniczy, jednak wskutek stanu ekonomiczne­
go i drożyzny wywołanej wojną, a między 
innemi i walutą i wskutek rozbicia polity­
cznego, nie mażemy dopomódz do jego od­
rodzenia, jakby należało.

Również i strajki w Kongresówce nie 
przyczyniają się do wydatności pracy, lecz 
przeciwnie, jeszcze bardziej ją osłabiają.

To wszystko są znamiona stanu, który 
jest stąnem osłabienia. Jak na to wszystko 
zaradzić?

Wracając do budżetu muszę powiedzeć, 
że nikt w kraju największym i najbogatszym 
nie jest w stanie przy pomocy podatków 
wyrównać niedoboru 5 do 6 miliardowego. 
Ale na szczęście rzeczy tak źle nie stoją. Bo 
kiedy wydatki na wojnę ustaną, zmniejszą 
się ogólne wydatki o blisko 4 miliardy i 
stan znacznie się poprawi.

Przechodząc do sprawy podatków Mi­
nister zaznacza, że opodatkowanie we wszyst­
kich trzech dzielnicach w bardzo rozmaitych 
przedstawia się formach i w rozmaitej wy­
sokości. Najbardziej uregulowanie i uporząd­
kowane pod tym względem są stosunki w Po­
znański em, albowiem społeczeństwo tamtejsze 
przymuszane bardzo, nauczyło się płacić ściśle 
podatki, jak tego demsgali się Prusacy. Co 
się tyczy pozostałych 2 dzielnic t. j. Kró­
lestwa Kongresowego i Galicyi to pod tym 
względem zachodzi ta różnica, że podatki 
w obu tych dzielnicach były całkiem inne 
i systemy podatkowe były całkiem różne.

Była jeszcze i ta różuica, że w Króle­
stwie Kongresowem społeczeństwo było przy­
zwyczajone opłacać podatki bezpośrednie tro ­
chę za małe, co się w tym roku zmieni. Gdy 
panom to przedstawię, zobaczą panowie, że 
w tym roku były zabór rossyjski Według pre­
liminarza ma opłacić podatków bezpośrednich 
261 milionów marek a były zabór austryacki 
54 milionów marek. Większych dochodów 
spodziewa się M inister z podatku od zysków 
dochodzącego aż do 75 prc. zysku i z dani­
ny jednorazowej.

(Minister mówi dalej).
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I odpowiedzialny rsdakfer-: 
STANISŁAW  R O S S O W I

N A D ESŁA N E.
Za tę rubrykę K*dakcy» ul* biarae odpowiedzi »l«oźei,

R . G . O .
Rady Głównej Opiekuńczej

Warszawska loterya klasowa
je s t  I iG O T u n k o fo  Dajkorzystniejsza i najtańsza!!!
Wystarczy przypatrzyć się planowi gry, a każdy 
spragniony emoeyi gry niebazardownej przekona się
0 tem dowodnie, że kupując losy E. G. O. będzie

m iał największe szanse wygrania.

Na 70.000 losów wygrywa 35.000 losów 
sumę bardzo pokaźną bo aż

23,184.000 X
1 17 premij wynoszących okrągło 80.000 K
N ajb liższe  ciągnienie 3 -ciej k lasy  od* 
będzie  się  w  d. 7 i 8 października 1919.
Ceny losów: 1/1 los kor. 80 '—, l/g losu kor. 40'—, 
1li  losu kor. 20 '—, */« l° su k°r - 1 * 0 za każdą po­

szczególną klasę.
Szczęśliwych posiadaczy lotów w tej nadzwy­
czajnie humanitarnej loteryi uprasza się o jak 
najrychlejsze odnowienie losów do klasy 3-ciej. 
Nabywanie pozostałej nie wielkiej już ilości 
loiówdoki. 3-ciej zaleca się Szaa. Publiczności.
Losy sprzedają WE LWOWIE: Adminisiracya

dziennika „Wiek Nowy“ ,

T .  K rzyszto fo w ie , ul. Sokoła 1 .4
Z. Chudscka, ul. Szajnochy 2. — W. Marczewski, Szep­
tyckich 20. — A. Piątkowski, Kopernika 4. — Rada 
Opiekuńcza, Kopernika 20. — E. Szyszkowicz, Po­
tockiego 31. — M. A. Zandler, Snopkowska 27, oraz 
Generalna Reprezentacya na Galicyę i Slązk, Pol­
skiej Loteryi klasowej R. G. O. — Witold Wilko- 
szewski, Kraków, ul, św. Anny 9.

Formularze do rejestracyi

austryackicti pożyczek wojennych
do nabycia 

w drukarni W. A. Szyjkowskiego,
we Lwowie, ul. Zimorowicza 1. 14.

Zamówienia z prow incyi uskute­
cznia się odw rotnie za pobraniem na- 
leżytośei.

t  Serya
romantycznego dramatu 

Al. Dumasa (o jca ) p- t.
Hrabia

Monte Christo
3. epoka: Dobroczyńca.
4. opoka: Simbad, marynarz.

Pierwszy program rozpoczyna się 
punktualnie o godz. 3 popoł.

17 I l[A  „M arysieńka"  
l i l i i  U i „Kopernik"

Szpitala powsz. Dr. z. mm
ordynuje w chorobach skórnych i wenerycznych od 

godziny 1—5, Lwów , Rynek 41, I . p.

w  ś T ^  W ""*  W  T A N  ^  * Pa *dziernika codziennie o godz. 730 wieczorem. Sensacja! Rodzina Kremo igrzyska iksryjskie, Edward
m m k L  s  a  m  Rod Kg I  f a J n  Reden humorysta. Maestro Pozsnyai, Musete i Frederic najsłynniejsi? zespół taneczny. Manewry nocne, fares1
R  JB  B  ®  t a  ■ I  i  I w f i  4 Silhans, La Fouchere, Ouadratus, Charlie Vay and Eddie, Carli, Carthy and Rose. — W niedzielę

\ i i r  m k e ś t A  W i święta 2 przedstawienia o godzinie 4 po południu i 7'30 wieczorem. — Bilety wcześniej do nabycia
w składzie papieru S, Gabriela ul. Legionów I, 3n 3 3
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Jean  de la  Brfete. 29)

WYDZIEDZICZONY.
(Powieść z franousklego).

(Ciąg dalszy)
Saverne omal nie przewrócił pana 

Jeuffroy.
— Do dyabła! Pan tu taj?
— Tak jest — krzyknął mu w twarz 

Saverne. Przyleciałem tu, aby porwać pań­
ską córkę, bo nie wiedziałem, że jest zarę­
czona.

— Czego pan tak wrzeszczysz ? Nie 
jestem głuchy. Porwać moją córkę! Za kogo 
pan nas masz?

— Ją  za kobietę czarującą, a pana za 
idyotę bez serca.

I  zniknął, pozostawiając pana Jeuffroy 
ogłuszonego.

— Psiakrew, on jest miły chłopaki
Szukał oczyma swej córki, ale Zuzan­

na uciekła i zamknęła się w swoim pokoju. 
Wrócił do siebie i spotkał w sieniach 
siostrę.

— Czy widziałaś Zuzannę?
— Nie jeszcze. Co się stało ? Może jest 

chora ?
— Nie, ale była sam na sam w ogro­

dzie z Savernem, o którym nie wiedziałem, 
że tu przyjechał. Miał wygląd waryata. Nie 
wiem, co zaszło między nimi. Spróbuj się o 
tern dowiedzieć.

Cała istota Zuzanny opanowana była 
przez rozpaczliwą trwogę, Nagłe światło roz­
jaśniło mrok, w którym przebywała jej du­
sza. Wyrzucała sobie jako ciężką winę, ona, 
taka dumęa, taka prawa, że nie odczuwała 
gniewu na Didiera. Musiała wyznać przed 
sobą, że jej gniew rozpływał się w  niezna­
nej radości i że, gdyby była wolną, oddała­
by mu swe życie z rozkoszą. „On ma słu­
szność, — myślała — nie mogę go sądzić 
surowo, albowiem sama widzę, jak łatwo 
popełnić fałszywy krok“.

Chodziła po pokoju wzburzona, powta­
rzając :

— On mnie kocha, a ja nie jestem 
już wolną!

Pukanie do drzwi wprawiło- ją  w drże­
nie, lecz poznawszy głos panny Konstancyi, 
poszła otworzyć.

— Ty płaczesz moje dziecko. Co ci 
je s t?  Widziałaś się z Sayernem. Co ci .on 
mówił ?

— On tu przyszedł, aby prosić o moją 
rękę, odparła Zuzanna, siląc się na spokój.

— A ty za nim żałujesz. A więc zer­
wij z panem de Preymont.

— Zerwać I... powtórzyła Zuzanna nie­
pewnym głosem,

Na chwilę to słowo uderzyło w jej 
serce niezwykłą radością.

— Tak, zerwać. Czy chćesz, abym za­
raz peszła do pani de Preymont. Twój ku­
zyn się pocieszy, ożeni się z inną, a ty, mo­
ja droga, weźmiesz męża, który, chociaż mi

się nie podoba w zupełności, ma przynaj­
mniej.,.

Zuzanna przerwała jej z oburzeniem:
— Jak możesz myśleć, cioeiu, o czemś 

podobnem? A moje słowo? A moja przy­
sięga?

— Ta, ta, ta przysięga 1.. Tu chodzi 
o twoją przyszłość. Pozwól mi się tem za­
jąć, ja już wszystko urządzę. Z panem de 
Preymont pójdzie łatwo. Z twoim ojcem bę­
dzie więcej kłopotu, ale jakoś 'to będzie.

Zuzanna niechętnie słuchała:
— Po co mi dajesz tę radę ? Popełni­

łabym niegodziwość. Porzucić Marka, kiedy 
to ja sama.,. To byłob/ w moich oczach 
podłością... Jestem wzruszona, to prawda, 
nazbyt wzruszona sceną z paaem Saverne, 
ale nic więcej.

— A jednak płakałaś, moje dziecko?
— Zaskoczyłaś mnie wśród uczuć przy­

krych, ale przemijających. Jest zawsze ciężko 
być przyczyną smutku. Marek ma moje sło­
wo i ani na chwilę nie powstała mi myśl 
z rum zerwać...

Tymczasem Didier biegł do pani de 
Preymont, która odgadła po jego wyrazie 
twarzy, że obawy jej urzeczywistniły się i że 
on się widział z Zuzanną.

— Dlaczego — zawołał — dlaczegoście 
mnie nie uprzedzili?

— Ależ Marek napisał do ciebie i 
chciał jeszcze raz pisać, o ileby cię nie za­
stał w Paryżu.

— Nie byłbym przyjeżdżał, a zwła­
szcza..,

— Zwłaszcza co? zapytała z niepo­
kojem.

— Nie byłbym z nią m ów ił! Jaki ten 
Marek szczęśliwy! Ona jest taka czarująca! 
Kiedy pomyślę, że rok cały czek*łem na tę 
chwilę, aby...

Rzucił się na krzesło, ukrył głowę w 
dłoniach i zapłakał jak dziecko.

Pani de Preymont, wzruszona, zbliżyła 
się do niego i położyła mu rękę na ra­
mieniu :

— Uspokój się, Didier!
— Wszystko skończone, Nic mi nie 

pozostaje, jak zabrać się stąd czemprędzej.
Pani de Preym ent spytała:
— Mówiłeś z nią. A cóż Zuzanna?
— Nic nie wiem, Wiem tylko, że roz­

gniewała się, wyrzuciła mnie za drzwi i że 
nigdy jej tak nie kochałem,..

— I że nigdy nic gorszego nie zrobi­
łaś. Narzeczona twego przyjaciela!

— Od! tak, to prawda. Postąpiłem, jak 
bałwan a jednak, mówić, że teraz tego żału­
ję, znaczyłoby kłamać. Sądzę, ie  trzeba mi 
jechać.

— Tak, koniecznie — odparła pani de 
Preymont poważnie.

Tegoż wieczora wyjechał z powrotem 
do Paryża, nie powiedziawszy nic, coby mo­
gło potwierdzić lub rozwiać wątpliwości pa­
ni de Ireym ont,

(Ciąg dałszj nastąpi),

O G Ł O S Z E N I A  U R Z Ę D O W E .

Licytacye.
E. UL 2789/13 (66). Strona zobowią­

zana: Stanisław Horszowski. Edykt licyta­
cyjny z wezwaniem do zgłoszenia wierzytel­
ności. Na wniosek Banku krajowego Król. 
Galicyi i Lodomeryi we Lwowie strony egze­
kwującej — odbędzie się duia 3 listopada 
1919 r. o godz. 10 przed południem w biurze 
Nr. 73 na zasadzie już zatwierdzonych wa­
runków licytacya następujących realności: 
księga gruntowa dla IV, dzielnicy m. Lwowa 
Iwh, 358, fealność. przy ul. Piekarskiej 17
1. kons. 4264/4 o obszarze 824 m. kw, skła­
dająca się z 3-piątrow ej kamienicy czynszo­
wej wartości szacunkowej 228.374 kor. Naj­
niższa oferta 114.187 kor. Do realności lwh. 
358 ks. gr. dla dz. IV. m. Lwowa należą 
następujące przynależności: okna, kraty i t  p. 
opisane bliżej w protokole oszacowania z 5 
marca 1917, które są oszacowane na 2.834 
koron. Poniżej najniżsej oferty sprzedaż nie 
nastąpi. Sąd okręgowy cywilny we Lwowie 
jako sąd hipoteczny zanotuje wyznaczenie 
terminu licytacyjnego. Wezwanie rzeczowo 
uprawnionych, a w szczególności wierzycieli 
hipotecznych, dalej wierzycieli, których pre- 
tensye powstały z tytułu udzielenia kredytu 
lub oparte są na zapisie kaucyjnym, wreszcie 
organów publicznych wymierzających podatki 
i daniny publiczne zamieszczone jest na od­
wrotnej stronie edyktu.

Sąd powiatowy S. I., Oddział III.

Lwów, dnia 7 sierpnia 19i9. (4099 3 —3)

E, 232/18/15. Na wniosek strony egze­
kwującej Simchy Hoffmanna, kupca w J a ­
worznie, odbędzie się dnia 22 października 
1919 r. o godz. 10 przed południem w tu­
tejszym sądzie, w biurze Nr. 4 na zajadzie 
zmienionych warunków licytacya 4/6 części 
następujących realności a to realności lwh 
1774 i 1775 ks. gr. gm. kat. Jaworzno obej 
mujących parc. budów). Jk. 232,4 w obszarze 
60 sążni kwadr, i lk. 232/3 w obszarze 202 
sążni kwadr. Wartość szacunkowa wynosi
18.000 koron czyli 4/6 części obu tych real­
ności 12.000 koron. Najniższa oferta wynosi
B.OOO.koron. Do powyższych realności należą 
przynależności,, jak w protokole oszacowania 
z dnia 7 kwietnia 1919, E. 232/18/5 uwi­
docznione. Poniżej najniższej oferty sprzedaż 
nie nastąpi.

Sąd powiatowy, Oddział III.
Jaworzno, 19 września 1919. (4191 1—3)

Rozmaite obwieszczenia.
(4133 3 - 3 )

Izba notaryalna lwowska działając po 
myśli § 29 ust. not. wzywa niniejszem inte­
resowanych, by w przeciągu okresu sześcio­
miesięcznego od dnia trzeciego ogłoszenia 
niniejszego edyktu licząc, zgłosili swe prawa 
do kaucyi służbowej p. Eugeniusza Pawło­
wicza, byłego zastępcy notaryusza w Horo- 
deóce i byłego notar. w Gwodźeu, odpowia­
dającej za jego czynności urzędowe na tych 
f osadach między 1900—1904 w podpisanej

Izbie notarysinej, ile że po upływie tego te r­
minu kaucya ta bez względu na późniejsze 
pretensye osób trzecich uprawnionemu w ła­
ścicielowi wydana zostanie.

Izba notaryalna.
Lwów, dnia 27 września 1919,

G, II. 288/19. Przeciw Włodzimierzowi 
Bandrowskiemu, dr, Wilhelmowi Neumanowi 
i Adolfowi Teichholzowi, których miejsc* 
pobytu jest nieznane, wniesiony został do 
sądu pow. w Rymanowie pozew o wykre 
ślenie praw naftowych. Audyencyę wyzna­
czono na dzień 20 listopada 19)9 godz, 9 
rano biuro nr. 2. Kuratorem ustanawia się 
dr. Schiffa, adwokata w Rymanowie.

Sąd powiatowy, Oddział III. 
Rymanów, 25 wrzeęnia 1919, (4161 2—3)

L. 145/19 (4186 1 - 3 )
Obwieszczenie.

Izba notaryalna w Przemyślu wzywa 
wszystkich, którzy po myśli § 25 ust. not. 
roszczą sobie jakiekolwiek pretensye do kau­
cyi notaryainej ś, p. Józefa Narajewskiego, 
byłego netaryusza w Dynowie i w Brzozowie, 
ażeby roszczenia swoje w ciągu sześciu mie­
sięcy od dnia ostatniego ogłoszenia niniej­
szego edyktu w urzędowej „Gazecie Lwow­
skiej" licząc, w tutejszej Izbie zgłosili, gdyż 
po upływie tego terminu nastąpi zwolnienie 
powyższej kaucyi z pod wązła kaucyjnego i 
wydanie tejże uprawnionym.

Izba notaryalna.
Przemyśl, dnia 20 sierpnia 1919,

C. II. 269/19. Przeciw Jacentemu i 
Reginie z Łobozów Więckom z Domaradzu 
których miejsce pobytu jest nieznane, wnie­
siony został do sądu powiatowego w Brzo­
zowie przez Ignacego Więcka, z Domaradza 
pozew o uznanie powoda za właściciele pgr. 
lk. 4717/3. Na podstawie pozwu wyznaczono 
audyencyę na 12 września 1919 godz. 9 
rano, biuro Nr. 18. Celem strzeżenia praw 
nieobecnych Jacentego i Reginy z Łobozów 
Więcków ustanawia się p. dr. Antoniego 
Kosińskiego, adwokata w Brzozowie ku­
ratorem.

Sąd powiatowy, Oddział II,j 
Brzozów, dnia h  września 1919. (4190)

/ Cg. I. a. 142/19. Przeciw dr. Wasy­
lowi Chomadowskiemu, którego miejsce po­
bytu jest nieznane, wniesiony został do Sądu 
okręgowego w Stanisławowie przez dr. Józefa 
Moslera, adwokata w Stanisławowi,e, pozew
0 2.000 koron zpn. Na podstawie pozwu 
z 29 sierpnia 1919 i wyznaczono pierwszą 
audytncyg n» dzień 30 września 1919. Celem 
strzeżenia praw pozwanego ustanawia się 
p. dr. Lwa Baczyńskiego, adwokata w Stani­
sławowie, kuratorem.

Tenże kurator zastępować będzie po­
zwanego w rzeczonej sprawie na jego koszt
1 niebezpieczeństwo, dopóki oń w sądzie się 
nie zgłosi lub pełnomocnika nie zamianuje,

Sąd powiatowy, Oddział I. 
Stanisławów, dnia 2 września 1919. (4176)

Konkursu.
L. 983/19 (.4081 3 - 3 )

K o n k u r s .
Celem obsadzenia posady lekarza miej­

skiego w Zaleszczykach rozpisuje magistrat 
konkurs,y

Kandydaci chcący uzyskać powyższą 
posadę muszą prócz dostatecznej fizycznej 
zdatności posiadać następujące warunki:

1. prawo obywatelstwa,
2. dyplom doktora medycyny uprawnia­

jący do wykonywania praktyki lekarskiej,
3. nieskazitelny charakter,
4. znajomość języków krajowych w mo­

wie i piśmie,
5. praktykę najmniej dwuletnią w za­

wodzie lekarskim.
Między kandydatami mają pierwszeń­

stwo ci, którzy wykażą Się dwuletnią służbą 
w szpitalu powszechnym po uzyskaniu dy­
plomu doktorskiego albo egzaminem fizy- 
kackim.

Do posady tej, która nadaną będzie na 
rok prowizorycznie, poczem nastąpić może 
scabilizacy8, przywiązana jest płaca 1.000 kor. 
rocznie.

Udokumentowane podania nalepy wnosić 
do magistratu w term inie do 15 paździer­
nika 1919 r.

M agistrat miasta Zaleszczyk.
Zaleszczyki. 21 wrześuia 1919.

Komisarz rządowy.

L. 11 588/17. (4196 1 -  3j
Rada Szkolna Krajowa ogiasza niniej­

szem konkurs n* posadę rzeczywistego nau­
czyciela rysunku w państwowej I, szkole re­
alnej "we Lwowie lub w innej szkole śre­
dniej, w której wskutek obsadzenia posady 
we Lwowie opróżni się ewen.uąluie posada 
rzeczywistego nauczyciela rysunku.

Do tej posady przywiązane są pobory 
po myśli ustawy z 19 września 1898 Dz p. 
p. Nr. 173, ustawy z duia 24 lutego 1907 
Dł. p. p. Nr. 55 i ustawy z dnia 28 lipca 
1917 Dz. p. p. Nr. 319.

Należycie udokumentowane podania na­
leży wnieść do Rady Szkolnej Krajowej za 
pośreduictwrm przełożonej Dyrekcyi naj­
później do końca października 1919.

Kandydaci obowiązani jeszcze do służby 
wojskowej mają wykazać czy uczynili już 
zadość obowiązkowi tej służby.

Lwów, dnia 23 września 1919.
Delegat M in s te rs tsa  Wyznań Religijnych 

i Oświecenia Publicznego:
S o b i ń s k i w. r.

Spadki.
A. I, 142/18 (6). Edykt z wezwaniem 

nieznanych sądowi dziedziców. Sąd powiato­
wy w Nowym Targu zawiadamia, że w dniu 
14 czerwca 1916 w Obidowej zmarła Marya 
z Ohudobów Filas córka ś. p. Jakóba i Zofii 
z Parzygnatów Ohudobów z pozostawieniem 
kodycylarnego rozporządzenia ostatniej woli,

Ponieważ sądowi nie wiadomo, czy i 
którym osobom przysłużą prawo dziedzicze­
nia spadku, przeto wzywa się niniejszem 
tych wszystkich, którzy do tegoż spadku z ja ­
kiegokolwiek bądź tytułu roszczenia podnieść 
zamierzają, aby w przeciągu jednego roku 
licząc od dnia niżej podanego swe prawa 
dziedziczenia w tutejszym sądzie zgłosili i 
wykazując je  wnieśli oświadczenie co do 
spadku, w przeciwnym bowiem razie spadek, 
dla którego Wojciech Filas w Obidowej ku­
ratorem został ustanowiony, będzie przepro­
wadzony z tymi i tym przyznany, którzy się 
do niego zgłoszą i swe prawa dziedziczenia 
wykażą, część zaś spadku nie przyjęta, lub 
w razie gdyby do spadku nikt się nie zgło­
sił, cały spadek przypadnie Państwu, jako 
bezdziedziczny.

Sąd powiatowy, Oddział I.
Nowy Targ, 10 września 1919. (4118 2 —3)

Eriykta
ir sprawach uznania za zmarłego.

T. 9/19 (5). BBe^eHe nocTjnoBaHb 
b  n u r a  y 3 H a H a  3 a  n o n e p r n o r o .  U e m a H b  Cmo- 
ó o # a H  c h h  ł B a s a  y p .  i3  s e p e c H a  1866 t 
3 a n e n iK a a H ^  b  B o p iH H K a x  BHixaB h k o  <j>opm- 
HHH 3 BopTHHK ,2,0 P ioaO M H l 3 UOUaTKOit 
M a p T a  1915 H a  n o p y i e n e  a B C T p n ń c K O ro  
B iń c K a  c T o a u o r o  b  6 o a x  K o a o  J B o p t h h k  b  
H iA h  npHBe3etta p p s i T o ro a c  xap\iiB. Bi# cei 
nopn n e M a  b i #  H b O ro  h i s k o !  b i c t k h .  AHHa 
XapyH 3i3Haaa, m,o 3aKBaTepoBaHi B H e l b  
Hm naci a c o B H ip a  o u o B i # a a n  in m,o ixaan 
# o  K o aO M H i n o  x a p u i  T a  ni,o m p a n s c e a i  
yÓHB Im i p o p m n a H a ; 3 3 a n o # a H o r o  h h m h
o n u c y  o c o o n  i  noMeniKana e ąv ' m k h  m,o 
yÓHTHM t h m  ó y R  (JeM aH Ł  < J a o 6 o # a H .

Ptoan npoie npEHain HaaeacnTb, m,o 
san#e 3aK0HHnn 3#ora# 3 § 24 i 277 3. p. 
i 33K0H1B 3 iii Mapia 1918 u. 128 i 129
3. #. npoxe b b o # h t b  ca Ha npocbóy B J c t h -  
h h  OaoóonaH 3 BopTHHK nocTynoBaHe b  
Hwlh y3nana 3arnHyBinoro 3a nonepinoro. 
B3HBae ca npoie 3araabne Bi3BaH6, ipoón 
3aBi#oMaeH0 cy ą aóo lBaHa ityMaHOBCKOro 
b  JbopTHHKax KOTpuro yCTaHoBaao ca  Ky- 
paTOpuM. (JeMaHa Uaoóo#aH B3HBae ca m,o- 
óh nepe# nneme no#aHHM c j # o m  CTaHys, 
aóo b  lHinin cnoció h o b i ą o m h b  o  c b o Im  j k h -  
t j o .  G y# t j t .  Ha HOHOBHy npocbóy no # h h  
15 n,bBiXHa 1920 pmiHTb o ysHamo aa no- 
Mepmoro.

Cy# oKpyacHHń, Bi##i'a IV.
CTaHHCdaBiB, 26 cepnna 1919. (4167)

T. V. 157/19 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Franci­
szka Soleckiego, urodzonego w r. lt>82 w So- 
łonce, męża Magdaleny, który w czasie mo­
bilizacji powołany do służby wojskowej 
wcielony został w szeregi 17 p. obrony kra­
jowej byłej armii austryackiej. Zona jego 
Magdalena Solecka otrzymała ostatnią wia­
domość w miesiącu październiku 1914. W za­
piskach ewidencyjnych kadry 17 pułku strzel­
ców w likwidaeyi prenotowano, że Franci­
szek Solecki zaginął bez wieści wobec nie­
przyjaciela,



7
Gdy zatem uiożna przyjąć, że zaistnieją 

warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 
Nr. 128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek 
Magdaleny Soleckiej postępowanie celem 
uznania wymienionej osoby za zmarłą a 
zarazem ogłasza się wezwanie, ażeby udzie­
lono wiadomości o zaginionym sądowi albo 
p. adwokatowi dr. Hauasiewiezowi w Rze­
szowie, którego; ustanawia się kuratorem, 
a zarazem obrońcą związku małżeńskiego, 
Franciszka Soleckiego wzywa się, aby stawił 
się przed podpisanym sądem, lub w inny 
sposób dał znać o sobie. Po dniu 1 lutego 
1920 sąd na ponowny wniosek orzeknie osta­
tecznie o Uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 1 sierpnia 1919, (4119 2— 8)

T. V. 131/19 (3). Zarządzenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego Andrzeja 
Nowaka, urodzonego 30 listopada 1884 w 
Malawie, który jako szeregowiec 90 p. p. 
byłej armii austryackicj w wojnie przeciw 
Rossyi, brał udział w jednej z bitew na ros- 
syjskim troneie, okoliczność tę stwierdził 
świadek Jędrzej Tańcula. Żona Andrzeja No­
waka od listonada 1914 żadnej od męża wia­
domości ani pośrednio, aDi bezpośrednio nie 
otrzymała.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl § 1 ustawy z 31 marca 1918 L. 
128 Dz. p. p. zarządza się na wniosek Ma- 
ryanny Nowak postępowanie celem uznania 
wymienionej osoby za zmarłą, a zarazem 
ogłasza , się wezwanie, ażeby udzielone wia­
domości o zaginionym sądowi albo adwo.- 
katowi drowi Sołtysikowi, którego ustanawia 
się kuratorem a zarazem obrońcą związku 
małżeńskiego. Andrzeja Nowaka wzywa się, 
aby stawił się przed podpisanym sądem lub 
w Jnny sposób dał znać o sobie. Po dniu 30 
stycznia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział V.
Rzeszów, 24 lipca 1919. (4188 1—3)

T. 23/19 (5). Wdrożenie postępowania 
celem nsnania za zmarłego. Michał Gęsicki 
ur. 9 czerwca 1887 w Dolinie, żonaty, za­
mieszkały w Dolinie ad Tłumacz z ogłosze­
niem mobilizaeyi odszedł na wojnę, służył 
przy austr. pułku strzelców Nr 20 miał zgi­
nąć w październiku 1915 r. pod Iwangrodem 
trafiony granatem i od tego też czasu niema 
o nim żadnych wiadomości.

Gdy zatem można przyjąć, że zaistnie­
ją warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl ustawy z 31 marca 1918 Nr. 128 i 129 
Dz. p. p. §§ 24 i 277 nst. cyw. zarządza się 
na wniosek Maryi Gąsiekiej iony Michała

postępowanie celem uznania wymienionej 
osoby za zmarłą, a zarazem ogłasza sio we­
zwanie, ażeby udzielono wiadomości o zagi­
nionym sądowi albo Iwanowi Ukraińcowi s- 
Wasyla z Oleszy, którego ustanawia się ku­
ratorem Michała Gęsickiego wzywa się, aby 
stawił się przed podpisanym sądem łub w 
inny sposób dał znać o sobie. Po dniu 15 
kwietnia 1920 sąd na ponowny wniosek 
orzeknie ostatecznie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 22 sierpnia 1919. (4171)

T. 21/19 (3). Zarządzenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Michał Nadolak 
syn Wasyla ur. 2 października 1875 w Ole 
szy, tam ie zamieszkały, żonaty, z ogłosze­
niem mobilizaeyi odszedł na wojnę s austr. 
armią i miał w październiku 1914 r. obok 
Nadwornej przechodząc pizez most nad P ru ­
tem raniony woaść w wodę i znaleźć śmierć 
w nurtach rzeki, od trasu  tego niema o n ;m 
żadnych wiadomości.

Gdy zatem możua przyjąć, że zaistnieją 
warunki ustawowego domniemania śmierci 
w myśl §§ 24, 2, 277 nst. cyw. i ustawy 
z 31 marca 1919 Nr. 128 i 129 Dz. u. p. 
zarządza się na wniosek Anny Nedolak po­
stępowanie celem uznania wymienionej oso­
by za zmarłą a zarazem ogłasza się wezwa­
nie, aż by udzielono wiadomości o zaginionym 
sądowi albo Michałowi Pacahauowi z Oleszy, 
którego ustanawia się kuratorem. Michała 
Nadolaka wzywa się, aby stawił się przed 
podpisanym sądem albo w inny sposób dał 
znać o sobie. Po dniu 15 kwietnia 1920 
sąd na ponowny wniosek orzeknie o nzna- 
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 22 sierpnia 1919, (4170)

T. 4/19 (5). Edykt. Dmytro Bahłaj, 
urodzony 21 stycznia 1883 i zamieszkały w 
Bołochowie, żonaty, ogólną mobilizacyą po­
wołany w sierpniu 1914 do wojska austr. 
dostał się do niewoli rossyjskiej do końca 
1916 r. nie dał o sobie żadnego znaku ży­
cia. N:ezuany z miejsca pobyta kapral Iwan 
Dumka doniósł listem z 31 stycznia 1917 
doręczomm wnioskodawczym w jesieni tegoż 
roku, że tenże zmarł 10 stycznia 1917 na 
ni*znaną chorobę.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 L, 2 ust. cyw. 
i ust. z 31 marca 1918 L. 128 i 129 Dz. p . 
p., przeto wdraża się na prośbę Naści Bahłaj 
z Bołochowa postępowanie celem uznania za 
zmarłego. Wydaje się przeto ogólne wezwa­
nie, aby udzielono sądowi lub Miehałowi Mu- 
chairowi z Bołochowa, którego kuratorem 
się ustanawia wiadomości o powyż wymie­

nionym. Dmytra Bahłaja wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w inay sposób uwiadomił o swem ty ­
ciu. Sąd tutejszy na ponowną prośbę po 
dniu 15 kwietnia 1920 rozstrzygnie o uzna­
niu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 25 sierpnia 1919. (4166)

T. 93/18. Edykt. Michał Urbański syn 
Ferdynanda, urodzony w Nadorożnej 2 lipca 
1885, od 22 listopada 1908 żonaty z F ran ­
ciszką z Zagórskich, ojciec nieletniej córki 
wyjechał w roku 1913 z Nadorożnej na ro­
bol ę do Kanady i w październiku 1913 w 
porcie Rot.erdam wraz z Iwanem Jewczukiem 
i innymi wsiadł na okręt Voiiturna, W cza­
sie pożaru okrętu na pełnym morzu, który 
zatonął skoczył Michał Urbański "wraz z Iwa­
nem Jewczukiem do łódki ratunkowej, która 
się przewróciła, skutkiem- czego obaj wpadli 
do inorza. Iwan Jewczuk wyłowionym został 
zaś o Michale Urbańskim odtąd niema ża­
dnych wiadomości.

Gdy wobec powyższego jest prawdopo- 
dobnem, źe Michał Urbański poniósł śmierć, 
przeto na prośbę żony Franciszki z Zagór­
skich Urbańskiej w Nadorożnej wdraża się 
postępowanie celem udowodnienia zas-.łej 
śmierci zaginionego. Wydaje się przeto ogól­
ne wezwanie, aby udzielono sądowi lub ku­
ratorowi panu dr. Bogumiłowi Liebesmano- 
wi, którego zaraaem obrońca węzła małżeń­
skiego ustanawia się wiadomości o zaginio­
nym Michale Urbańskim aż do dnia 15 sty­
cznia 1920, Po upływie powyższego czaso- 
kresn i po przeprowadzeniu i po podjęciu do­
wodów będzie rozstrzygnięte o dowodzie za­
szłej śmierci.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 22 sierpnia 1919. (4165)

T. 120/19 (3). Wdrożenie postępowania 
celem uznania za zmarłego. Mikołaj Kluka 
syn Wasyla i Ołeny, lat 37 liczący, rei. gr. 
kat., urodzony i zamieszkały w Łyścu od dnia 
1 sierpnia 1914 służył przy 95 p. piechoty, 
brał uduał w jesieni 1914 r. w walkach pod 
Pizemyślem i od tego czasu brak o nim 
wszelkich wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 1 ust. z 31 mar­
ca 1918 1. 128 D. p. p., przeto wdraża się 
na prośbę Julii K!ukowej z Łyśca postępo­
wanie celem uznania za zmarłego. Wydaje 
się przeto ogólne wezwanie, aDy udzielono 
sądowi lub panu Michałowi T^eakowiczowi 
z Łyśca, którego ustanawia się kuratorem 
zaginionego i obrońcą węzła małżeńskiego 
wiadomości o powyż wymienionym. Mikołaja 
Kluka wzywa się, aby przedniżej wymienio­

nym sądem stawił się lub winny sposób 
uwiadomił o swem życiu. Sąd tutejszy na 
ponowną prośbę po dniu 15 kwietnia 1920 
rozstrzygnie o uznaniu za zmarłego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Stanisławów, 22 września 1919. (4175)

T. IV. 38/19 (3). Edykt. Zarządzenie 
postępowania celem udowodnienia śmierci. 
Świadectwem gminnem z daty Sieklówka 20 
lipca 1919 i poświadczeniami Kadry likwi­
dacyjnej byłego 17 pułku strzelców w Rze­
szowie z 30 stycznia 1919 L. 555/19 i z 19 
lutego 1919 L. 781 stwierdzono, że F ranci­
szek Byk syn Szymona i Zofii urodzony w 
Lubli dnia 7 lipca 1882 zamieszkały ostat­
nio w Sieklówce dolnej wskutek rozkazu mo­
bilizacyjnego wyjechał z Sieklówki dolnej na 
wojnę dnia 27 września 1914 w którym 
ostatnią wiadomość pocztą połową Nr. 86 z 
drogi na plac boju wysłał nie dał o sobie 
dotąd żadnego znaku życia.

Gdy wobec tego jest prawpodobne, że 
osoba wymieniona poniosła śmierć, zarządza 
się na wniosek żony Aony Bykowej z Sie­
klówki dolnej postępowanie celem udowo­
dnienia jej śmierci a zarazem ogłasza się we­
zwanie, ażeby do dnia 1 stycznia 1920 slbo 
sądowi albo kuratorowi dr. Gabryszewskiemu 
adwokatowi w Jaśle, którego równocześnie 
ustanawia się kuratorem węzła małżeńskiego. 
Hdzielono wiadomości o zaginionym. Po upły­
wie tego terminu i po przeprowadzeniu do­
wodów sąd orzeknie ostatecznie o wniosku.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Jasło, 13 września 1919. (4173 1 - 3 )

T. IV. 112/19 (2). Wdrożenie postępo­
wania celem uznania za zmarłego. Jakób 
Fajfer syn Jakóba i Z'-fi;, urodzony w J a ­
wiszowicach i tam zamieszkały, rolnik, żoł­
nierz 56 pułku piechoty w zapiskach kadry 
likwidacyjnej wpisany jako zaginiony w b i­
twie pod Kraśnikiem 23 sierpnia 1914 nie 
dał o sobie dotychczas wiadomości.

Gdy zatem przyjąć należy, że zachodzi 
ustawowe domniemanie z § 24 1. 2 ust, cyw., 
przeto wdraża się na prośbę jego iony Ma­
ryi z Jawiszowic postępowanie cejem uzna­
nia za zmarłego. Wydaje się przeto'ogólne 
wezwanie, aby udzielono sądowi okręgowemu 
w Wadowicach wiadomości o powyż wymie­
nionym. Jakóba Fajfera wzywa się, aby 
przed niżej wymienionym sądem stawił się, 
lub w ,inny sposób uwiadomił o swem życiu. 
Sąd tutejszy na ponowną prosnę po dniu 1 
maja 1920 rozstrzygnie o uznaniu za zmsr- 
łego.

Sąd okręgowy, Oddział IV.
Wadowice, 26 września 1919. (4159)
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DRUKI I FORMULARZE
Druki gospodarcze, 

lasowe i t. p. Druki dla Starostw Druki dla Wydzia­
łów powiatowych

Druki Gminne Druki Parafialne

Druki Szkolne Druki Prawnicze Świadectwa
Szkolne

d o  n a b y c i a

w Ekspedycyi druków przy Wydawnictwie Ossolineum
w e Lw owie ul. K alecza 1. 5.

2 chłopców
przyjmie

Drukarnia WŁ Łozińskiego
N -

Lwów, ul. Czarnieckiego 12.

P R A C O W N IA  INTROLIGATORSKA

BERNARRA POŁOWIECKIEGO i Sp.
w e  L w o w ie , ul. Chorążezyzny I, 27.

przyjmuje wszelkie roboty w zakres introligatorstwa wcho­
dzące. Znaczny zapas materyałów jak płótna, skóry i t. p. 
umożliwiają wykonanie każdej choćby najwykwintniejszej 
3070. oprawy. — Dla nakładców ceny hartowne. 7—10

Osoba starsza, inteligentna, 
będąca w strasznem poło­

żeniu, chora, prosi serca lito­
ściwe o pomoc. Wanda Mile- 
rowicz ul. św. Antoniego 1. 7

OBUWIE
dziecinne, luksusowe, ba­
lowe i zwykłe warsza­
wskie i zagraniczne, t rw a ­
łe  i e leg an ck ie , — Bu­
ty z cholewami, sziylpy, 
sznurowadła, korki, gum­

ki, pasty,

pończochy, skarpetki,
pantofle po cenąch um iar­
kowanych. Wielki wybór. 
Sprzedaż także hurtownie

Nowy Magazyn obuwia 
w Pasażu Mikoiascha
„ H A L I N A "

Właściciel L. T. Skrzypek.

X V II. B. D ep a rtam en t M ag istra tu .

LB. 3820. (4198)

Komunikat.
istrat zawiadamia P. T. kupców i kie­

rowników konsumów. że karty kontrolne należy 
zwrócić XVII. B. Departamentowi M agistratu u). 
Piekarska 1. 11 I. p. w następującym porządku:

Karty cukrowe
P. T. Kupcy:

dnia 6 października 19-19 od litery A —K 
* 7 ' * » n » L —P
» 8 „ „ „ „ R —Z

P T. Kierownicy konsumów
dnia 9 do 11 października 1919.

Karty chlebowo mączne
P. T. K upcy:
okresy od 9 sierpnia do 6 września i 7 września 

do 4 października 1919.
13—14 października 1919 Dzielnica II.
1 5 - 1 6  „ „ „ I.
1 7 - 1 8  „ „ „ III.

i 20 „ „ „
2 1 - 2 2  „ „ ,  IV.
2 3 - 2 4  „ „ „  V.
2 5 - 2 6  „ „ VI.

1 27 „
Przytem poleca się oddawać te karty w dwu 

odrębnych pakietach na każdy okres z osobna,
III. Kupony i przekazy naftowe

zwrócą P. T. rejonowi kupcy dnia 31 paździer­
nika 1919.

IV. Kupony węglowe, . spirytusowe jakoteż 
konsygnacye benzynowe zwrócą P. T. kupcy 
i kierownicy konsumów dnia 3 listopada 1919.

Przy sposobności zwrotu kart kontrolnych 
należy zgłosić pisemnie pozostały zapas danego 
artykułu. Przypomina się, że karty wymienione 
będą przyjmowane tylko w ogłoszonym terminie, 
wszelkie zaś rekiamacye nie będą uwzględniane.

Lwów, dnia 3 października 1919,



Po zupełnem odnowieniu został ponownie otwarty
win 1 Restauracya

V  w W W W W  ' W  ....... r ZA Ł O Ż O N Y  W  R. 1811.

J T •  ^ t  T l  ^  j  C L  ul. K rakow ska 1. 7.
Kierownictwo restauracyi i kuchni domowej objął fachowo uzdolniony, długoletni zawodowiec, 4045 7- 1.5

Po przedstawieniu w Teatrze i Oolosseum gorąca kuchnia. —  Piwnica zaopatrzona w zapas win różnego gatunku oraz wina stare 70-lotnie.

oraz pokoje do śniadań
pod Złotą „G ruszką11

O O O O O O O O O O  O  O O O O O O O O O O O O O O O O O
O

Miejska Kasa
Wałowa 9 parter « «

Oprocentowuje w k ład k i po 3‘2
z kapitalizacją półroczną.

Podatek rentowy opłaca ż własnych funduszów. Gmina m. Lwowa 
ręczy całym majątkiem za wkładki.

Udziela pożyczek hipotecznych i kredytów kaucyjnych.
Eskontuje weksle

i udziela zaliczek na podkład papierów wartościowych. 
Eskontuje kupony i wylosowane efekta.

tOOOOOOOOOOOOOOOO O OOOOOOOOOOOOOOOOO
fXXXXXX X*X**XXXX*ft* XXXXXXXXXX XXXXXXX

GALIC. AKCYJNY £

B a n k  H i p o t e c z n y  w e  L w o w i e ,  s
F IL IE  s

w  K ra k o w ie  
w  C z e rn io w c a c h  
w  T a r n o p o lu

E K S P O Z Y T U R Y :

w  S ta n is ła w o w ie  
w  P o d w o lo c z y s k a c h  
w  N o w o s ie lic y

Kapitał akcyjny 30 ,000 .000  kor.
Rezerwy 22,818.900 kor.

KANTOR WYMIANY
lombardu je i sprzedaje

5°|0 Polską Pożyczkę Państwową
kupuje I sprzedaje wszelkie papiery wartościowe i monety po najdokładniej­

szym kursie dziennym, nie. licząc żaduej prow izji.
Udziela wszelkich informacyj co do pewnej i korzystnej lokacyi kapitałów. — 
Wszelkie kupony i wylosowane papiery wartościowe wypłaca się bez 
potrącenia prowizyi i kosztów. — Bezpłatne przeglądanie numerów losów i in­
nych papierów podlegających losowaniu. — Ubezpieczenie losów przed stratą

z powodu wylosowania.

ODDZIAŁ. DEPOZYTOWY
przyjmuje wkładki na rachunek bieżący od 500 kor. począwszy, wydaje na wkładki 

książeczki. —  Kwoty do 2000 kor. wypłaca bez wypowiedzenia.

SCHOWKI DEPOZYTOWE
(SAFE  BFPO SITS ).

w kasach stalowo-pancernych do wyłącznego użytku depozytaryusza pod własnym jego' 
kluczem, gdzie bezpiecznie i dyskretnie przechowywać można papiery wartościowe, do-

kumenta i kosztowności.
Przedruku nie płacimy.

* * * * * * *  * * * * * * * * * * * *  * * * * * * * * * * * * * * * * *
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św ieżego  zbioru

surow ą i codzień

Herbatę 
Kawę

św ieżo  paloną

Cacao holenderskie
w y b o ro w e j jakości

4151 2—10 poleca

Handel towarów Kolonialnych, delikatesów i win 
K arola  Krupińskiego

L w ów , ul. Akadem icka I. 4. I
fotograficzneA  D3r3ty lu iu y ia n u u ie  przyj muj e do naprawy

BOGUMIŁ CZOŁOWSKI, Lwów, u l. Fran­
ciszkańska 1. 7, II. piętro.

i,FIRMA 
Manta

sk ład p leców  I kuchen kaflow ych

wykonuje wszelkie przeróbki i reperacye.
Kantor zamówień i wystawa: L w ów , Leona Sapiehy 81.

Drukarnia Ignacego jaegera
we £wovie, ul. Sykstuska 1. 33

urządzona wedle najnowszej techniki drukarskiej 
wykonuje wszelkie roboty w ten zakres wchodzące 

szybko i starannie. 3101

Bib lio teczka źródłowych  
dzieł historycznych. do 

sprzedania. Pierzchała, Lwów, 
Piaskowa 27, I. p. od 4—5 po 
południu.

Stałych 
kolporterów 

lub kolporterek
poszukuje

A dm inistracja  
„Grazety Lwow­
skiej “ Lwów, ul 

Podwale 1. 3.

Piękna pasieczka do sprze 
dania. Wiadomość: Tow. 

Pszczelarskie, Lwów, Piasko­
wa 27, 1 d.

Pojedyncze egzemplarze 
„Gazety Lwowskiej"

'  nabywać można
w Ekspedycyi „Ga­
zety Lwowskiej", 
ul. Czarnieckiego 

1. 12, parter.

Wodociągi, ogrzewania wodne 
i parowe, oświetlenia gazowe 

i kanalizacyę wykonuje

Zakład Instalacyjny 
Artur Bolek

Łyczakowska 1. 7.

2417 2 2 -2 4

Bez operacyi radykalna pomoc dla naj- 
zastarzalszych  I najn iebezpieczniej­

szych  cierpień przepuklinowych u panów, 
pań i d z ie c i!

Proszę żądać prospektu gratis i franko od speeya- 
listy  patentowanych bandaży przepuklinowych

M .Freilicha, Lwów, ul. Gródecka 1.35,
we w łasnym  domu.

Dla Pań różnego rodzaju bandaże przepuklinowe 
sporządza kobieta pod jego  nadzorem.

W ażne uznanie
najw iększego lekarza i  h yg ien isty  dzisiejszej doby

dla lekarza przepuklinow ego M. F reilich a .

Nasz honorowy członek M. Freilieh, wybitny lekarz 
przepuklinowy we Lwowie, odznaczony naszym dyplomem 
honorowym za zasługi naukowe w dziedzinie lecznictwa 
i złotym medalem na III. międzynarodowej wystawie, otrzy­
mał właśnie załączony dokument, przesłany na jego ręce 
przez naszego prezydenta honorowego prof. dr. med. 
Edwarda Reicha, dyr. i wiceprezydenta cesarskiej L. C. 
Akademii. L ist ten opiewa:

Wielce Szanowny Kolego!
Każdj lekarz i hygienista, który postawił sobie za 

cei zmniejszenie liczby operacyi chirurgicznych, musi spo­
tkać się z uznaniem jako dobroczyńca ludzkości. W szcze­
gólności dotyczy to dziedziny cierpień pachwinowych, gdyż 
doświadczenie uczy, iż większa część tych chorych, podda­
jących sie operacyi, umiera niż po operacyi przychodzi do 
zdrowia. Musi więc przyjść do tego, by chorych takich le ­
czono bez operacyi; W szczególności ten sposób terapii, 
zdaje się cieszyć o wiele- lepszymi wynikami niż dotyeh- 
ozasowe’metody operacyjne.

Z pomiędzy wielu metod, w najnowszych czasach 
używanych, a mających na celu uzdrowienie .cierpiących 
na przepuklinę kiszkową bez zastosowania operacyi, by 
ominąć w ten sposób niebezpieczeństwa, metoda p. F reili- 

.eha we Lwowie, prowadzi najszybciej i najskuteczniej do 
celu. Jest rzeczą koniecznie potrzebną, by tę metodę wy­
tłumaczono w niedawno, temu wydanej broszurce, wzięto 
poważnie pod rozwagę, aby zapomoeą jej, wielu setkomgiu- 
dzi przywrócić zuwełnie zdrowie i oszczędzić im niebezpie­
czeństwa krwawej operacyi.

Upraszam za obowiązek mój wyrazić publicznie te 
moje głębokie przekonanie.

Z szacunkiem 
Dr. med. pliil. scieut- et lit. Reicli

Uniwersitets-Prof. etc.
N ieuports-Bains w Belgii, 29 stycznia 1907.

Podziękowanie.
W ielm ożny P anie F re ilich r

Dziękuję uprzejmie za założenie mi bandaża syste­
mu Pana. Obecnie mogę znowu poruszać się swobodnie. 
Polecam Pana każdemn.

(3315 4 - 6 )

Z poważaniem 
D r. Jan D anielski

starszy lekarz powiatowy
Rzeszów, 21 czerwca 1918 r.ul. Zamkowa 1. 1.

— Si
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oCD Mam znowu mój dawny, sławny
O-
P

d
CL „SY LV IA “ T3P=2

ACL proszek do prania. Zapas niewielki.
J2 CENA D A W N A Oo
03EPNi JAN SUDHOFF “Ooo.cd
3 Lwów, ul. Akademicka 1. 8. ■<3 ,

Zastawy Biżuterye, wyroby platynowe 
i złote, oraz srebra stołowe, 

_  przyjmuje do zastawu udzie­
lając najwyższych zaliczek

Lwowski Akcyjny Zaktad Zastawniczy
u l. Legionów  1. 3, I . p iętro , 

od godz, 10—1 i 3—5 po południu, w niedziele od 
godz. 10-30-12. (982 4 3 -8 3 )
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